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Wydanie wieczorne. 


„BLOS NARODU.“ 
wyckodui dwa rasydsien- 
nie, a gods, 9-tej rane i-o 
godz. 6-tej wiecz. W nis- 
dzielą ! świąta uroczysta 
ras na dzień, rano. 


PRENUMERATA wynos! 
W Krakowie: miesięcznie 
kor. 2, kwartalnie kor. 6; 


kor. 8. W państwie nie- 


mieckieze: kwartałnie kor. 10; w innysk państwach: kwartalniś kor, 13. Za dwura- | 
zową wysyłkę dziennie DOPŁACA SIĘ 60 hal. miesięcznie Zmiana adresu: £0 ha | 
A 


GŁOS NAR 


Dzienzik pelitycsny, uałożony w r. 1893 przez Józefa Rogosza. 
Redaktor naczelny: Dr. Antoni Beaupre. 


Cena 10 hal. 
Osobne preaum rat: 


mdastęcenie w miejscow a 
s odnoszeniem do domu 
1 koronę. 


Numer poranny áb., wie 
czorny 10 h. Listy pienią- 
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Nr. 410 


Kraków, środa dnia 27 grudnia 1905 roku. 


Rok XIII 


Nowy program 


W pierwszych dniach Grudnia, odbył się we 
Lwowie zjazd delegatów stronnictwa narodowo- 
demokratycznego, na którym uchwalono pro- 
gram i zasady organizacyi stronnictwa oraz wy- 
brano zarząd do którego weszli: Dr. Stanisław 
Głąbiński, jako przewodniczący, Dr. Leonard 
Tarnawski, Dr. Jan Gwalbert Pawlikowski, jako 
zastępcy przewodniezącego, Dr. Ernest Adam, 
Dr. August Balasits, Stanisław Bal, Dr. Adam 
Głażewski, Jan Ludwik Popławski, Dr. Zdzisław 
Próchnicki, Dr. Jan Rozwadowski, Władysław 
Turski. 


Ogólne zasady stronnictwa określa program 
w sposób następujący: 

„Stronnictwo demokratyczno-narodowe w 
państwie austryackiem jest związkiem poli- 
tycznym Polaków, który przyjmując za 
punkt wyjścia swego programu jedność na 
rodu polskiego, jego prawo i zdolność do nie 
zawisłege bytu połtycznego i potrzebę nie- 
ustannej pracy dla osiągnięcia tego bytu, 
ma w dzisiejszych warunkach prawnych na 
celu: a) zdobycie dla społeczeństwa polskie- 
go w tem państwie jak największej samo- 
dzielności politycznej, kulturalnej i gospo- 
darczej; b) wszechstronną obronę interesów 
narodowych polskich i przestrzeganie we 
wszystkich sprawach krajowych stanowiska 
ogólno-polskiego; c) powołanie i zaprawie 
nie wszystkich warstw społeczeństwa, zwłasz 
cza zaś warstw ludowych, do skutecznej prz 
cy na wszystkich polach życia publicznego, 
do walki o narodowe prawa i o interesy kra 
ju przeciw wszełkim wrogim czynnikom. 
Stronnictwo demokratyczno-narodowe jest 
więć stronnietwem samodzielności narodo- 
wej i jak najszerzej pojętego interesu naro- 
dowego, stronnietwem śmiałej polityki na- 
rodowej i twórczej polityki demokraty- 
cznej. 

Na polu rozszerzenia samodzielności kraju 
i zabezpieczenia interesów narodowych, stron- 
nictwo starać się będzie: 

1) 6 pełne wyzyskanie dzisiejszej kompeten- 
cył usiawodawczej sejmu i rozszerzenie jej zwła 
szCcza w sprawach wychowania i wykształcenia 

publicznego, w sprawach ekonomicznych i finan 
sowych ; 

2) o nstawodawcze zakreślenie terminu sank 
cyi ustaw krajowych, o przeniesienie kontrasy- 
gnatury tych ustaw z rządu centralnego na na- 
miestnika względnie na rząd krajowy, o uchwa- 
lenie i sankcyę ustawy o prawnej odpowiedzial- 
ność namiestnika względnie rządu krajowego 
przed sejmem wedle analogii odpowiedzialności 
ministrów przed Radą państwa, o wprowadzenie 
peinej odpowiedzialności politycznej namiestni- 
ka względnie rządn krajowego wobec sejmu, 
wreszcie o nadanie sejmom. krajowym prawa o- 
skarżenia ministrów na równi z obu izbami Ra- 
dy państwa; 

3) o pełne zastosowanie praw naszego języ- 
ka urzędowego, przyznanych ces. rozporządze- 
riem z 4, marca 1869, o zabezpieczenie ich w dro 
dze ustawy krajowej, o usunięcie nielegalnych 
uszcznpleń tych praw, o rozszerzenie ich na służ- 
bę wewnętrzną prokuratoryi i wyższych prokura 
torył państwa, urzędów kasowych i rachunko- 
wych, poezt i telegrafów, kolei żelaznych, rządo- 


wych zakładów przemysłowych i monopolowych, 
żandarneryi i służby policyjnej, o pełne urze- 
czywistnienie praw języka polskiego jako jedne 
go z języków krajowych na Śląsku i przyznanie 
mn takich samych praw na Bukowinie, wreszcie 
o rozszerzenie praw języka polskiego w czynnej 
armii, obronie krajowej, szkołach i sądach woj- 
skowych, oraz u władz centralnych i w najwyż- 
szych trybunałach państwowych; 

4) o rozszerzenie kompetencyi krajowych 
władz administracyjnych, skarbowych i sądo- 
wych i zapewnienie im szerszej samodzielności 
wobec rządu centralnego, zwłaszcza na polu do- 
staw publicznych, mianowznia urzędników i za- 
latwiania rekursów; 

5) o przywrócenie pierwotnego zakresu dzia 
łania krajowej Radzie szkolnej i rozszerzenie go 
na zupełnie samodzielne niezawisłe od minister- 
stwa oświaty i od władz politycznych, urządzanie 
spraw wychowania i wykształcenia publicznego 
w ramach ustaw krajowych, o zasilenie tej wla- 
dzy w szerszej niż dotąd mierze udziałem wybie- 
ralnych przedstawicieli żywiołu obywatelskiego 
i zapewnienie temu żywiołowi większego niż do- 
tychczas wpływu; 

6) o decentralizacyę zarządu kolei żelaznych, 
poczt, telegrafów, dróg wodnych, monopolów i za 
kładów przemysłowych państwa, z uwzględnie- 
niem prawno państwowej i administracyjnej je- 
dności kraju; 

1) o przywrócenie jedności kraju w organi- 
zacyi sądownictwa i zapewnienie żywiołowi oby- 
watelskiemu, szerszego niż dotąd, udziału w są- 
downictwie, zwłaszcza przez zaprowadzenie są 
sądów pokoju, wreszcie o ustanowienie dla Galicji 
osobnego najwyższego trybunału sądowego; 

8) o zapewnienie siłom krajowym pierw- 
szeństwa do wszelkich posad publicznych w kra- 
ju i odpowiedniego ludności Galicji udziału w za- 
rządzie i sądownietwie centralnem, a produkcyi 
krajowej pierwszeństwa do wszelkich dostaw pu- 
blicznych w kraju i odpowiedniego udziału w do 
stawach centralnych; 

9) o oddanie krajowi własności domen i la- 
sów wraz z kapitałem wykupna prawa propina- 
cyi na ich obszarze, tudzież kopalń i warzelń soli; 

10) o wzmocnienie finansów kraju i wogóle 
finansów samorządnych przez wydatny udział w 
państwowych podatkach spożywczych i stopnio- 
we przekazanie samorządowi wszystkieh podat- 
ków realnych bezpośrednich; 

11) o zapewnienie samorządowi w myśl po- 
stanowień statutu krajowego stanowezego wpły- 
wu i kontroli przy wymiarze i wybieraniu podat 
ków bezpośrednich ; 

12) o zapewnienie krajowej władzy autono- 
micznej stanowczego wpływu i kontroli przy. u- 
stanawianiu i zmianie taryf kolejowych, waż- 
nych dla produkcyi lub konsumeyi naszego 
kraju. 

Na polu administracyi państwowej i samo- 
rządu: 

.1) o gruntowną, na równoczesnem zwiększe 
niu samodzielności władz krajowych i wzmocnie 
nin samorządu gminnego i powiatowego opartą 
reformę politycznej administraevi kraju celem 
przystosowania jej do potrzeb i warunków Spo- 
łecznych, tudzież de organizacyi samorządnej 
kraju, a mianowicie o skrócenie toku instancyi, 
o wprowadzenie do administracyi państwowej 
wybieralnych przedstawicieli czynników obywa 
telskich, o usunięcie podwójnego toku instancyi 
w sprawach bezpieczeństwa i porządku publicz- 


nego o poruczanie spraw administracyi gospodar 
czej urzędnikom zawodowo wykształconym, wre- 
szeie o wzmocnienie i ułatwienie ochrony praw- 
nej w sprawach administracyjnych i skarbo- 
wych przez utworzenie krajowego trybunału ad- 
ministracyjnego z ndziałem czynników obywa- 
telskich, z judykaturą merytoryczną, z egzeku- 
cyjną mocą orzeczeń i prawem przyznawania stro 
noni zwrotu kosztów postępowania; 


wydanie poranne wynos 


2) o zmianę ustawy gminnej w tym kierun- . 


ku, aby gminy mniejsze, nie mogące zaspokoić 
zwyczajnych wydatków dodatkami poniżej nor- 
my, wymagającej zezwolenia sejmowego, a wy- 
datków nadzwyczajnych na potrzeby gminne, u- 
stawą wskazane, takimiż dodatkami w ciągu lat 
trzech, przyłączać do gmin sąsiednich, dalej o 
utworzenie dla spraw, wspólnych gminie i obsza 
rewi dworskiemu, wspólnego zarządu ze wspól- 
nym budżetem i wogóle o reformę gminy celem 
zwiększenia jej sil intelektnałnych i muteryal- 
nych za pomocą obowiązkowego łączenia mniej- 
szych gmin sąsiednich i obszarów dworskich dla 
zadań, przekraczających ich własne siły; 

3) o ścisłe określenie poruczonego zakresu 
działania gmin i zapewnienie im odpowiedniego 
pokrycia kosztów, z tego zakresu działania wy- 
nikających:; 

4) o rozszerzenie kompeteneyi samorządu po 
wiatowego, zapewnienie mu władzy wykonaw- 
czej i prawa swobodnego wybierania prezesów 1 
wiceprezesów, wzmocnienie jego organizacji i we 
wnętrznej kontroli; 

5) o tworzenie i popieranie wszelkich form 
assocyacyi dopełniających i wychowujących or- 
ganizacyę samorządu. 

(Dokończenie nastąpi). 


Walka 
na kresach zachodnich. 


Wiedeń, 27 grudnia. 

(Mm) Naród polski nie mógł życzyć sobie 
lepszej gwiazdki, niż powstanie na kresach za- 
ehodnich, na Sląsku anstrjackim pierwszego pis- 
ma codziennego. 

Mowa o „Dzienniku Cieszyńskim“. Pierw- 
szy jego numer wyjdzie w dniu 30 grudnia. 

Nie rozumiem doprawdy, że można było tak 
zbnno powitać zapowiedź owego faktu, jak to u- 
czyniło kilka pism polskich. Wszak założenie 
dziennika polskiego w Cieszynie jest zdarzeniem 
wagi niebywałej; zdarzeniem z wielu względów 
pożądanem, zdarzeniem, które pociągnie za sobą 
wiele następstw dodatnich. Niemcy na Śląsku 
austrjackim posiadają kilka pism codziennych. 
W Cieszynie dziennik „Silesia“ wychodzi już od 
46 lat. 

Rozwój dziennikarstwa był zawsze odźwier- 
ciedlenieni wiernem stanu oświaty danego spo- 
łeczeństwa i jego potrzeb kulturalnych. Niemcy 
z góry patrzyli na Polaków, którzy dotychczas 
posiadali na Śląsku tylko prasę tygodniową. Pe 
trzyli z góry niesłusznie! Boć jest to tajemnicą 
publiczną, że juź od lat wiełu więcej niż połowe 
abonentów „Siłesi”* tworzą Polacy. Teraz więc ei 
ostatni będą przechodzili — acz zwolna (przy- 
zwyczajenie bywa często niestety silniejszem 
aniżeli nezucia patrjotyczne) — pod sztandar 
„Dziennika Cieszyńskiego". 

Powtóre, w dzisiejszej walce politycznej nie 
podobna obejść się bez dziennika. A cóż dopie- 


ro, gdy ta walka polityczna jest walką narodo- 
wą na kresach z przeciwnikiem tak silnym, jak 
Niemcy! Wówczas założenie i wydawanie dzien- 
„nika staje się koniecznością. Bo tylko dziennik 
może docierać prędko, codziennie zagrzewać do 
samoobrony, codziennie przypominać ospałym, 
jakie ciążą na nich obowiązki. 

Wreszcie wydawanie dziennika, przez Pola- 
ków Śląska Austryackiego wywrze wrażenie na 
rząd Austryacki. Binrokiażya tego państwa, 
zwłaszcza biurokracya centralna w Wiedniu boi 
się więcej prasy, niż parlamentu. Boi w dosłow 
=H znaczeniu tego słowa. Głos prasy rozcho- 
dzi się potężniej, niż głos parlamentu. Prasa za- 
biera głos częściej. Ten głos dociera wszędzie. 
Nie dziwnego, że biurokracya wiedeńska, która 
tem państwem rządzi wcałe nieszczególnie, liczy 
się z prasą. I gabinet barona Gautscha i każdy 
jego następca będą czuli od tej pory większy re- 
spekt dla Polaków Śląskich. Sprawa semina- 
ryumn nauczycielskiego polskiego stanie lepiej, 
niż poprzednio. Polacy, mający w rękach dzien 
nik, będą się bronili i będą mogli atakować. Atak 
prawie zawsze bywa najlepszą obroną. Mini- 
strowie nabiorą przekonania, że niewolno naro- 
du polskiego na Śląsku traktować jako Kop- 
ciuszka. 

I na sprawy miasta Cieszyna pismo codzien- 
ne polskie wywrze wpływ dodatni. Pan bur- 
mistrz dr. Demel znajdzie się pod kontrolą. Nie 
ośmieli się wyzywać Polaków z taką bezwzględ- 
mością, jak to czynił i czyni dotychczas. Fabry- 
kowanie Niemców nie będzie mu się udawało tak 
bezkarnie, jak to robił. Liczne błędy, których 
się dopuszcza, znajdą szybki i daleki rozgłos, nie 
leżący w jego interesie. 

By wszystkie cele pow yższe osięgnąć, redak- 
cya musi istotnie pójść tą droga, jaką sobie za- 
treśliła: nie połączy się z stronnictwami, istuie- 
jącemi obecnie na Śląsku, zajmie wyłącznie sta 
nowisko narodowe, walczyć będzie przedewszyst 
kiem z dążnościami germanizatorskiemi. 


Polacy i na Śląsku i w innych ziemiach pol 
skich poprą „Dziennik Cieszyński“, by naprawić 
jeden z największych błędów polityki polskiej w 
ciągu wieków długich: zaniedbywanie kresów 
zachodnich i wydawanie ich na łup niemczyźnie. 


Rewolucja w Moskwie. 


Stara stolica carów podczas świąt ubie- 
głych była widownią wydarzeń, wobec których 
bledną wszystkie dotychczasowe wypadki w pań 
stwie rosyjskiem. Wybuchło tam formalne zbroj- 
ne powstanie i na ulicach rozlegały się strzały 
armatnie, któremi walczyły obie strony. Walka 


przez 
ODROWĄŻA. 


14) 

Z gorączkowym pośpiechem rozerwał koper- 
tę i czytał co następuje: 

„Kochani Rodzice, — śpieszę podzielić się z 
wami radosną nowiną, zostałem wzięty do niewo- 
E. Było to przed tygodniem pod Mukdenem, cała 
nasza dywizja dostała się w ręce J apończyków. 
Żołnierze rzucili broń i nie było z nimi rady; do- 
wódzca nasz wysłał parlamentarza i obeszło się 
bez rozlewu krwi; inaczej na pewno nie byłbym 
wyszedł żywym. Prawdę powiedziawszy cała ta 
wojna nie ma sensu, ale o tem później jak się zo- 
baczymy. Niechaj ojciec będzie tak dobrym i 
przedsięweźmie wcześniej starania, abym po po- 
wrocie miał zapewnioną jaką wyższą posadę w 
Królestwie Polskiem, tam opłaci się jeszcze urzę- 
dować. Jestem zdrów najzupełniej, co mnie nie 
eieszy, gdyż lekka kontuzja lub mała ranka posia- 
da duży wpływ na. los człowieka po wojnie. W nie 
«woli wyśmienicie, bezczynność i bezpieczeństwo. 
Proszę koniecznie wysłać mi pareset rubli, ale 
przez jaki bank londyński, bo naszym nie można 
ufać. Do widzenia, — Wasz Andrej.“ 

Policmajster uważał otrzymany list za łaskę 
nieba, które ulitowało się nad człowiekiem, przy- 
gniecionym nadmiernym ciężarem losu; wstał o- 
brócił się ku wschodowi, pochylił głowę i szeptał 
słowa modlitwy dziękczynnej. Wszak starszy syn 
był najukochańszem dzieckiem, pogrzebanem już 
prawie w myślach ojca, — i oto nagle zmartwych- 
wstaje, śląc wieścią o swojem życiu jasny pro- 
mień światła w czarną otchłań, wśród której ro- 
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musiała być krwawą i zajadłą i dopiero dalsze 
telegramy mogą wyjaśnić liczbę ofiar. Dziś tyl- 
ko wiemy, że plan rewolucjonistów nie powiódł 
się, że wybueh zbrojnego powstania w Mos- 
kwie utopiono w potokach krwi i przełamano 
siłą wojska. 

Czemu to przypisać, że jedynie Moskwa za 
płonęła ogniem rewolucji zbrojnej, a w 
Petersbur 'gu i w innych iniastach rosyjskich nie 
powiódł się nawet strejk generalny? Niewątpli- 
wie jest to pierwsze niepowodzenie rewolucji i pier 
wszy tryumf Wittego. Nieudolny, bezmyślny, a 
wrogi konstytucji i narodowi gabinet Witte- 
Durnowo zdołał przeprowadzić z powodzeniem 
jeden krok podstępny: widząc, że nowy strejk 
generalny, a nawet rewolucja zbrojna, jest kwe- 
stją niedalekiej przyszłości, uderzył znienacka 
ti spowodował przedwczesny wybuch i strejku 
i zbrojnego powstania, które należycie nie zorga- 
nizowane nie mogły być uwieńczone pomyślnym 
rezultatem. Tem się tłomaczą te prowokacyjne 
areszty masowe dokonane w całej Rosji, co bez 
pośrednio wywołało wybuch strejku generalne- 
go i zbrojnego powstania w Moskwie w chwili, 
gdy rewolucja nie była jeszcze przygotowaną 
do tego kroku całkowicie. 

Czy jednak to chwilowe zwycięstwo, jakie 
odniósł obecnie rząd rosyjski, zdoła go urato- 
wać, a rewolucję i ruch wołnościowy stłumi i 
zniweczy doszczętnie ? 

Należy uznać podobne przypuszczenie za 
wręcz nieprawdopodobne. Zwycięstwa rządu są 
zwycięstwami Pyrrusowemi. Wszystkie dotych- 
czasowy wybuchy rewolucyjne zdołano stłumić 
siłą zbrojną i utopić we krwi ludu, lecz każde 
takie zwycięstwo rodząc wciąż nowe porywy 
rewolucyjne, było tylko ciosem dla rządu, a po- 
kudką do Ualszej walki dla narodu. 

I teraz też ten przedwczesny i chybiony wy 
buch ostatecznego starcia stanie się hasłem dal- 
szych bardziej celowych przygotowań do walnej 
bitwy. Może to naturalnie, a nawet powinno po- 
ciągnąć za sobą zawieszenie broni na pewien 
czas, aby wyczerpane walką społeczeństwo mo- 
gło nabrać sił niezbędnych, ta przerwa jednak 
nie uratuje biurokracji, która sama na siebie 
już wydała wyrok. 


Korespondencje. 


Warszawa 24 grudnia. 
Mamy zatem znowu stan oblężenia; zaprowa- 
dził go Skałłon korzystając z ogłoszonego dnia 
29 listopada (14 grudnia) ukazu carskiego, który 
nadaje jenerał gubernatorom prawo wprowadza- 
nia stanu wojennego w „szczególnie ważnych o0- 
kolicznościach'. Ukaz ten jest oczywistem naru- 


dzie obecnie przebywał. Szczegóły kr ótkiego zre- 
sztą listu nie zwróciły w tej chwili uwagi Soroki- 
na, główny fakt zatarł ich znaczenie. Pod wpły- 
wem otrzymanej wiadomości ustąpiły ostatecznie 
przejawy słabości w tym człowieku, poczuł się 
dość silnym do wytrwania w walce z przeciwnoś- 
ciami i był gotowym iść śmiało na ich spotkanie. 
Sergiusz który wydawał mu się uosobieniem po- 
tęgi złego, siejącej na okół siebie śmierć i znisz- 
czenie, zmalał teraz do rozmarów ubezwładnione- 
go szaleńca. W takim nastroju pragnąc raz roz- 
ciąć węzeł gordyjski, bez próżnej zwłoki czasu, 
udał się wprost do pokoju aresztanta. 

Policmajster zastał syna siedzącego za sto- 
łem i zagłębionego w pisaniu; zwrócił się przede- 
wszystkiem do agenta policyjnego i i rzekł: 

— Możesz oddalić się, lecz bądź gotowym na 
zawołanie, nie zabawię tutaj długo. 

A gdy zostali sami przystąpił do Sergiusza. 

— Czy ty jesteś przytomnym człowieku? za- 
pytał, — czy pamiętasz szaleństwo, którego do- 
puściłeś się przed godziną? 

Student nie powstał, powolnym ruchem poło- 
żył pióro na stole, podniósł bladą twarz na mó- 
wiącego, utkwił w niego duże, myślące oczy i rzekł 
po chwili. 

— Chcesz, ojcze, zrobić ze mnie waryata, to 
daremny wysiłek; nie uda ci się, podobnie jak nie 
zdołałeś ustrzedz od śmierci tyrana. 

— Nienawidzę cię, mówił pułkownik, a je- 
dnak szukam ratunku dla ciebie, pragnę ocalić ci 
życie. 

Na te słowa Sergiusz podniósł się i odpowie- 
dział z powagą, ale bez uniesienia. 

— Życie dałeś mi już raz bez mojej wiedzy, 
obecnie nie przyjmuje tego podarunku. W za- 
mian chcesz mi wydrzeć rozum i uczciwość. 

— Ty naprawdę jesteś szaleńcem! 
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szeniem konstytucyi, i otwiera znowu szerokie 
pole do wszelakich nadużyć. — Ulice miasta zapeł 
nione są patrolami; wszędzie wojsko i żandar- 
merya, Najdokuezliwszą jest gwardja, która 
wbrew tendencyjnym pogłoskom  rozszerzanym 
przez socjalistów, najchętniej pełni służbę policyj- 
ną. Dopóki patrolowała artylerja złożona z ludzi 
inteligentniejszych, stosunki były znośne. Ale ar- 
tylerzyści byli „za pobłażliwi'; — Skałłon kazał 
ich cofnąć, a na ich miejsce * przyszli huzarzy 
i ułani, którzy najeżdżają na publiczność, płazują 
przechodniów, i w ogóle „hułają” jak za najlep- 
szych czasów. „Tygodnik ilustrowany posiada 
bardzo charakterystyczną fotografję grupy ofi- 
cerów gwardyjskiego pułku ułanów, z nahajkami 
w ręku; dobry to symbol tych. „bohaterów“, któ- 
rzy tak sprytnie wykręcili się od kampanii man- 
dżurskiej, a teraz dokazują cudów waleczności w 
walce z .. . bezbronnymi warszawiakami. 


Z brh panuje u nas zupełny chaos u góry 
i u dołu. Rząd próbuje represyi, ale niema do te- 
go ani siły ani energii. Masowe aresztowania po- 
większają tylko rozjątrzenie nie budząc wcale 
grozy. 

Ale stronnictwa rewolucyjne również nie ma- 
ją w „ytkniętego planu działania, a w dodatku kłó- 
cą się pomiędzy sobą zawzięcie. „Socjalna demo- 
kracja kr. P. i L.“ wojuje Z „P. P. 5.“, — a żydo- 
wski „Bund“ operuje na własną reke pilnując 
głównie interesów swoich w spółwy znawców. Wszy 
stkie jednak te grupy zgadzają się z tem, że głó- 
wnym ich orężem jest terror, a` społeczeństwo jest 
tak zdezorganizowane, że nie potrafiło dotych- 
czas skutecznie odeprzeć anarchistycznych zach- 
cianek rewolucji. 

Posyłam wam ciekawy dokument. Jest to 
projekt umowy, którą chce narzucić P. p. s. właś- 
cicielom domów w stosunku do stróżów. 

Gospodarze mają podpisać następujący do- 
kument: 

1) 30 rubli pensyi. 

2) Utrzymywanie dwóch stróży w domu o ile 
ten ma dwie bramy. W domach dużych o jednej 
bramie oprócz stróża, trzymanie pomocnika z 
pensyą 15 rubli miesięcznie i z oddzielnym miesz- 
kaniem. 

3) Mieszkania suche, duże, widne, nie pod 
schodami, nie w suterynie, nie w pobliżu kloaki, 
lecz na parterze w pobliżu bramy. 

4) Umowa roczna, wymówienie miejsca dla 
obu stron na trzy miesiące wcześniej. 

5) Stróż i jego żona są uw olnieni od wszel- 
kich bezpłatnych reperacyi. 

) Daje kożuch i buty na zimę. 

2) Daję pieniądze na kupno nafty, 

mydeł i t. p. lub sam takowe wydaję. 

8) Stróż nie odpowiada za kradzież popełnio- 
ną w domu. 

9) nie jest obowiązany nosić numerów. 


ścierek, 


— Nie, ojcze, tylko mózgi i serca odmiennego 
mamy gatunku, więc nie możemy się zrozumieć. 

Policmajster zaczął nerwowo kroczyć po po- 
koju, tamując silne wzburzenie, wreszcie powie- 
dział: 


— Nie przyszedłem targować się z tobą ani 
prowadzić układów, postąpię jak uważam za 
właściwe. Słuchaj czy skłonnym jesteś dobrowol- 
nie, bez użycia przymusu, wyznać przedemną ca- 
łą prawdę? 

— Jaką? zapytał, 

— W jaki Sposób wykonanym został zamach 
na księcia. 

— Dlaczego nie, to czyn już spełniony i obe- 
cnie jest już własnością nie moją «a  społeczeń- 
stwa. Opisywałem właśnie szczegóły zamachu 
dla wiadomości publicznej, gdy przerwałeś, mi 
ojcze. 


— Nie wolno ci nie pisać, krzyknął nagle po- > . 


lictmajster. 

— Więźniom politycznym pozwala na 
prawo, odparł chłodno syn. 

— Prawo, to ja, zawołał; przepisy istnieją 
dla. czasów spokojnych, dzisiaj rozkaz każdego 
przedstawicieła władzy stanowi prawo. 

— Nie na długo, mówił z zimną krwią Ser- 
giusz, — lecz nie traćmy czasu daremnie, nie 
wiele mi go zapewne zostało. O co ci chodzi, 
ojcze? 

Przy tych słowach młody człowiek usiadł w 
pozycji oczekującej. 

— Czy ty zamordowałeś księcia? 
Stiepan Fiodorowicz. 

— Ja byłem sprawcą zamachu, odparł stu- 
dent spokojnie, lecz gubernator zabił się sam a 
bezpośrednim wykonawcą twój najzaufańszy 
sługa. 


to 


zapytał 


— 
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fë Gwarantuję uszanowanie godności ludz- 
kiej stróża, to jest niemówienie „ty”. 

41) Zgadzam się na płatny miesięczny urlop 
Faz do roku. 

12) W razie choroby zobowiązuje się dostat- 
ezyć pomocy lekarskiej i lekarstw na móż koszt 
ealej rodzinie stróża. 

£3) Zobowiązuje się dostarczyć dła dzieci stró- 
ża Wezpłatnej szkoły. 

44) Jestem zasadniczo przeciwny, ażeby 
siróż mego domu spełniał jakiekolwiek fankcye 
i był zależny od policyi. 

15) Zgadzam się, ażeby stróż siedział wieczo- 
rem wewnątrz bramy, a nie zaś przed bramą. 

16) Za czas strejku nie wytrącę i za udział w 
strejku nie wydalę. 

Każdy łatwo spostrzeże, że obok postanowień 
zupełnie naturalnych, jest tam cały szereg warun- 
ków niemożliwych do spełnienia. 

Strejk stróżów, urządzony przez socjałistów 
mie powiódł się wprawdzie, ale wywołał wielkie 
zamieszanie wśród tych biedaków, którzy nie wie- 
dzą już komu mają być posłusznymi: gospodarzo- 
wi, policji, czy delegatom socjalistycznym? 

Stan ekonomiczny miasta i kraju jest coraz 
gorszy. Zewsząd dochodzą wieści o bankructwach 
i miewypłacalnościach w dodatku wisi nad nami 
ciągle groza strejku kolejowego. 

Pod tym względem nadchodzą codziennie 
Sprzeczne informacje. Raz powiadają, że koleje 
już jutro staną—to znowu, że strejk dotyczy tylko 
Rosji, albo, że strejk będzie jednodniowy itp. Zda- 
je się jednak, że kolejarzom braknie już środków 
materjalnych, a i solidarność ich nie jest dosta- 
feaznie zabezpieczona. 

Strejk pocztowy trwa dalej. Dotyka on głównie 
dzieników, które nie mogą nigdy wydostać się po- 
za Warszawę. Listy prywatne przychodzą i od- 
ehodzą; po mieście roznoszą je żołnierze. 

Dnia 22 grudnia w nocy we wszystkich 5 od- 
działach aresztowano 60 członków straży ognio- 
wej, jako podejrzanych o podburzanie do bezrobo- 
cia. Aresztowanych umieszczono w Ratuszu. Re- 
szta strażaków otrzymało rozkaz nie wydalania 
się z koszar, gdzie umieszczono oddziały wojska. 
Strażacy żądają podwyższenia płacy, którą o- 
trzymywali niezmiernie małą. Miasto łoży na 
straż ogniową rocznie 205.220 rb., lecz część tych 
pieniędzy niknie w kieszeniach czynowników. 
Miastu grozi wobec tego bezrobocia straszna klę- 
ska, bo pożary zdarzają się codziennie. 

„Warszawskij dniewnik* pisze: „W wysoce 
uroszystym dniu 6-ym grudnia flagi i iluminacja 
były bojkotowane. Domy prywatne nie były przy- 
egdobione we flagi; iluminacji nie palono. W wie- 
fu miejscach latarki iluminacyjne rozbito, a na- 
Dworze Gościnym flagę oblano naftą i podpalono" 


Z. Bończa. 
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— Jak to, w jaki sposób? 

— Gdy książę znalazł się na liście tych, któ- 
rych usunąć należy dla pożytku narodu, przyją- 
łem to zadanie na siebie dobrowolnie, ponieważ 
mnie, jako synowi miejscowego policmajstra ła- 
twiej było dokonać czynu, niż komu innemu. 
Bombę przywiozłem z sobą z Moskwy, nie trzy- 
małem jej jednak w domu w przewidywaniu re- 
wizji. Gdy byłeś u mnie usunąłem się z mieszka- 
nia, wiedząc, że nic nie znajdziesz. Długo badałem 
położenie wreszcie padłem na pomysł użycia za 
bezwiednego pośrednika, Korzina, który eo wie- 
czór wręczał osobiście twój raport księciu — 
W tym celu przyszło popracować dodatkowo nad 
bombą; nadałem jej zewnętrzną formę zawinięte- 
go pakietu i urządziłem, w ten sposób, aby przy 
rozwinięciu nastąpiła eksplozya. Pewien czas 
czekałem na sposobność. wreszcie nadeszła. W 
ów dzień upatrzyłem chwilę, gdy Korzin otrzymał 
już raport i odchodził, dogoniłem go i oddałem mu 
w twojem imieniu dodatkowo pakiet dla osobiste- 
go doręczenia gubernatorowi. Wierny twój słu- 
ga, ojcze, nie podejrzywając niczego, nie omiesz- 
kał dopełnić polecenia. Tak nastąpiła katastrofa. 

Policmajster słuchał zeznania syna ze zdu- 
mieniem, nic podobnego przez myśl mu nie 
przyszło. Sergiusz zamilkł na chwilę, później 
powstał i rzekł: 

— Byłem przygotowany ukrywać się i zni- 
knąć po dokonanym czynie, w którym interesy 
moje własne nie grały żadnej roli. Lecz gdy bez- 
wiednie zostałem mordercą siostry, którą wasz 
system sprowadził na drogę hańby, zadrgało oso- 
biste moje ja; egoizm mój spał dotąd, obecnie 
zbudził się. Do sprawy ogólnej dołączyłem wła- 
sną: ja umrę, lecz śmiercią moją zburzę i zniszczę 
doszczętnie gniazdo wasze, pełne fałszu, i pełne 
zbrodni. 

I usiadł wzburzony. 

(C. d. n.) 
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GŁOS NARODU. 


Wychowanie narodowe 
a szkoły w Galicji. 


(Dokończenie) 

Z chwilą, kiedy zyskaliśmy dla szkoły nau- 

czycieli polaków, każdy system powinien był 
się stać zwołna narodowym. Że tak się nie stało, 
to wiemy aż nadto dobrze z doświadczenia. I 
wiemy, co winne temu, że tak się nie stało, wska- 
zaliśmy na brak uświadomienia obywatelskiego 
i narodowego u tych właśnie, którzy są siewcami 
naszej przyszłości, u nauczycielstwa wskazaliśmy 
na fałszywie i bez godności rozumianą urzędo- 
WOŚĆ. 
Dzisiaj nie brak oznak, że zaczyna być lepiej. 
I nauczycielstwo musi zdobyć należny stopień u- 
świadomienia -— pod grozą odosobnienia wyeli- 
minowania ze społeczeństwa, które powoli ale wy- 
trwale uświadamia się i wzmaga. 

I nauczycielstwo zdobędzie uświadomienie 
drogą ścisłej, solidarnej organizacyi, opartej na 
zasadach narodowych. O takiej organizacyi czas 
największy pomyśleć, do niej się zabrać. 

Odwołujemy się do całego nauczycielstwa 
polskiego i jesteśmy przekonani, że każdy uczciwy 
nauczyciel Polak uzna hasła i wywody nasze. A 
wtedy powionie w szkole naszej duch naprawdę 
narodowy. A więc duch wolności. 

Bo wołność kładziemy w pojęcie, w samem je 
go centrum, składamy ją na szczętach idei naro- 
dowej, wolność jako sumę najwznioślejszych, i naj 
czystszych uczuć ludzkich. Chcemy wyzwolić du- 
cha narodu, wyleczyć go z trucizny, którą go dłu- 
go pojono, gwałtownie czy nieznacznie tę truciznę 
chcemy usunąć, pamiętni słów poety, że „narodu 
duch zatruty — to dopiero bólów ból“. 

I jesteśm'y spokojni. Nie chcemy teraz wię- 
cej, tylko, żeby ideą wolności jako ostatecznego 
ideału narodu przejęło się całe społeczeństwo. I 
wtedy nie boimy się zbłądzić, bo jest to światło, 
które raz zatlone w głębi duszy Świeci potężnie 
i dobrym jest przewodnikiem. Zabłądzić się nie 
boimy. 

Jeszcze jedna uwaga praktyczna. Nauczy- 
cielstwo w części wschodniej kraju ma bardzo u- 
trudnione stanowisko, a szkoły w tamtej części 
kraju stanowią przecież blisko połowę ogólnej licz 
by. To też szkoła w wschodniej części kraju staje 
się przeważnie typem kosmopolitycznej szkoły — 
z językiem wykładowym polskim. Stosunki są 
tam ślizkie i dokuczliwe. Za każdem świeższem 
słowem na każdą uwagę w duchu patryotycznym 
polskim wypowiedzianą w takiej szkole choćby tyl 
ko do ucznia Polaka, Rusini głośno sarkają i mó- 
wią wprost o prowokacji. Oczywiście w takich 
warunkach o wychowaniu narodowem niema tam 
mowy. Tracą na tem zawsze Polacy, z natury 
swojej więcej bierni. — Jak temu zaradzić- Na- 
szem z daniem i z doświadczenia jedynem rozwią- 
zaniem tej kwestji jest: osobna szkoła dla nas a 
osobna dla Rusinów, — pod wspólną władzą 
szkolną. Warto przecież rozważyć! Co nam pod 
względem narodowym większą szkodę może przy- 
nieść? Czy nienawiść Rusinów wyniesiona ze szko 
ły ruskiej, czy wyniesiona ze szkoły mieszanej? 
Czy wreszcie ta lub tamta — czy kosmopolityzm 
szkoły mieszanej? Naszem zdaniem lepiej wy- 
zwolić szkołę polską w Galicyi wschodniej — za 
cenę osobnych szkół ruskich. Myślę, że z czasem 
oba narody, wychowane bez poczucia wzajemnego 
krępowania się i wchodzenia sobie w drogę od ma- 
leńkości, — bez pozoru nawet krzywdy (a w rozją 
trzeniu nawet pozór wystarcza do nienawiści), — 
mogłyby się wzajem szanować, przynajmniej 
znosić. — 

Tak jak dziś sprawy stoją, szkoła mieszana 
w Galicji wschodniej przedstawia zasadniczą 
trudność techniczną w przeprowadzeniu progra- 
mu unarodowienia szkoły. Zważywszy że do wszy 
stkich szkół kraju stosują się te same przepisy 
i plany nauki ( z małymi wyjątkami, tyczącymi 
się jezyka ruskiego), musimy zdać sobie sprawę, 
że władze szkolne tylko z trudem mogłyby poczy- 
nić pewne ustępstwa na rzecz szkół czysto-pol- 
skich n. p. pewne podręczniki mogłyby być uży- 
wane bez przeszkody inne w zachodniej a inne 
we wschodniej części kraju. Ale byłby to miecz 
mocno obosieczny, choćby ze względu na naszą 
młodzież w szkołach mieszanych polsko-ruskich. 
Każdy podział jakiejkolwiek instytucji kraju nie 
dokonany w ten sposób, żeby narodowość polska 
w całym kraju miała zupelną swobodę ruchów, 
jest dla nas fatalny. 

Jak długo sprawa szkół narodowościowo 
mieszanych nie da się z zupełną dla nas korzyścią 
ułożyć, — tem bardziej cała odpowiedzialność za 
wychowanie narodowe polskiej młodzieży tych 
szkół spoczywać będzie na rodzinie i nauczyciel- 
stwie. 

I na Koniec rzucamy myśl: zakładać wzorowe 
szkoły prywatne.  Wzorowe z punktu widzenia 


i wychewania narodowego. 
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ZE ZI 
Plan naukowy takich 
szkół będzie musiał być taki, jak wszystkich in- 
mych, ale w takich szkołach — cudów będzie mo- 
zna dokazać. A jeśli nie starczy nam środków 
na całe szkoły, zakładajmy prywatne kółka nau- 
czamia, — jeszcze lepiej. Wszak istnieją typy 
uczniów: prywatystów i eksternistów. — Czyń- 
my to do czasu, póki stosunki nie ulegną pożąda- 
nym zmianom. 

Przedewszystkiem, póki nauczycielstwo nie 
będzie się składało z uświadomionych narodowo 
obywateli. 

A więc: Uświadamiajmy się i pogłębiajmy 
narodowo, — przejmijmy się ideałem welności ja 
ko sumy i szczytu dążeń narodowych, — wzma- 
gajmy poczucie obywatelskich praw naszych i na- 
szą cywilną odwagę, — organizujmy się zwłasz- 
cza w nauczycielstwie na podstawach narodo- 
wych, — walczmy wytrwale o zmiany w systemie 
szkolnym, w szczególności w planie naukowym, — 
weźmy szkołę pod rozważną i patryotyczną kon- 
trolę opinii społecznej, — a tymczasem nie zapo- 
minajmy o pracy na drugim froncie: Zakładaj- 
my szkoły prywatne i prywatne kółka nauczania. 

Takie są drogi dzisiejsze do unarodowienia 
szkoły, — najważniejszej i dzisiaj niemal jedynej 
placówki wychowania. 

A na tych drogach — powtarzamy raz jesz- 
cze — nie zbłądzimy, jeżeli rozpalimy w sobie 
światło ukochania wolności. Bo to jest istota na- 
szych ideałów i dążeń narodowych — i to jest is- 
tota narodowego wychowania. 

T. 


Kupujcie u chrześcijan! 


Kronika, 


Kraków, 27 grudnia. 

O polepszenie bytu mauczycielstwa. Z Chrza 
nowskiego oddziału Tow. pedagogicznego otrzy- 
mujemy następujący komunikat: 

Dnia 17 bm. odbyło się w Trzebini posiedze 
nie Zarządu Oddziału Towarzystwa pedagogicz- 
nego chrzanowskiego. Przyjęto do wiadomości 
odezwę krakowskiego Towarzystwa szkół ludo- 
wych, przesłaną na ręce prezesa Oddziału i w po 
rozumieniu z delegatami komitetu nauczyciel- 
skiego wiecu chrzanowskiego uchwalono, aby 
wszyscy obecni członkowie Zarządu w liczbie 
pięciu oraz trzech członków Komitetu wiecowe- 
go, łącznie ośmiu delegatów reprezentowało 
powiat chrzanowski na ankiecie, odbyć się mają 
cej w Krakowie w dniach 28 i 29 grudnia br. w. 
sprawie uregulowania płac nauczycielskich. 

Również uchwalono prosić główny Zarząd 
Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie, aby 
bez względu na możliwe różnice zapatrywań ze- 
chciał iść ręka w rękę z akcyą Towarzystwa na- 
uezycieli szkół ludowych krakowskich. Odwoła- 
nie się to jest wprawdzie tylko echem odezwy 
Głównego Zarządu Towarzystwa pedagogiczne- 
go, ale zarazem wyraża stanowczą wolę nauczy- 
cielstwa powiatu chrzanowskiego, skupiającego 
się w tym Towarzystwie, że za każdą cene życzy 
sobie jedności dla dobra sprawy.“ 


Zarząd Towarzystwa Rada Opiekuńcza od- 
będzie pierwsze posiedzenie w lokalu swoim przy 
łuliey św. Jana 1. 22 w niedzielę dnia 31 bm. o 
godzinie 5 po południu. Na porządku dziennym 
konstytuowanie się, wybór przewodniczącego i 
uchwalenie regulaminu. 

Komitet wspólny krak. Kół Towarzystwa 
Szkoły Ludowej urządza na cele krak. związku 
okręgowego T. S. L. w sobotę dnia 30 grudnia 
br. o godzinie 748 wieczorem w sali domu rzeźni 
ków na Kotiłowem (ul. Kolejowa 18) tradycyj- 
ny obchód opłatka z ucztą wigilijną. 

Wstęp na obchód wraz z ueztą wigilijną 
wynosi 3 kor. 

jasełka. Przy ulicy św. Tomasza 1. 37 w pię 
knej zielenią udekorowanej sali odgrywała w 
święta młodzież szkolna, ku uciesze dziatwy i 
starszych zajmujące Jasełka.  Patrjotyczne 
śpiewy i deklamacje z zapałem przez młodzież 
wygłaszane, nie pozostaną z pewnością bez do- 
datnego wpływu, zwłaszcza, że treścią ich było 
wezwanie do zgody i miłości wzajemnej. 

Przedstawienie Jasełek odbęda się jeszcze 
kilża razy w dnie najbliższe: we czwartek © 
godzinie 6 wieczorem. W sobotę (30 bm.) o go- 
dzinie 6 wieczorem. W niedzielę (31 bm.) o go- 
dzinie 6 wieczorem. Czysty dochód jest przezna- 
czony na ubogich uczniów. 

Rozprawa karna w sprawie pobicia i poka- 
leczenia komisarzy policyjnych przed kilku ty- 
godniami w ulicy Karmelickiej odbędzie się w 
sobotę dnia 30 bm. w tutejszym sądze krajowym 
karnym. 
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Samopomoc lekarzy. Jesteśmy proszeni o 
ogłoszenie nasfępującego komunikatu: „Wy- 
dział Towarzystwa Samopomocy Lekarzy przy- 
pomina Kolegom, iż Walne Zgromadzenie w d. 
29 kwietnia 1905 zaleeiło lekarzom przedkłada- 
nie pacjentom rachunków lekarskich, półrocznie, 
ewentualnie po skończonem leczeniu. 

Resursa urzędnicza. Program zebrań w 
Resursie urzędniczej jest następujący: Dnia 30 
bm. (w sobotę wieczorem) licytacja gazet; dnia 
31 bm. (w niedzielę) o godzinie 8 wieczorem, ze- 
branie towarzyskie na zakończenie starego roku. 
Dnia 6 stycznia (w sobotę) i tak samo w dniach 
13 i 20 stycznia o godzinie 8 wieczorem Zebrania 
towarzyskie. Dnia 26 stycznia (w piątek) o go- 
dzinie 8 wieczorem: posiedzenie Wydziału; dnia 
27 stycznia (w sobotę) o godzinie 5 popołudniu 
Zebranie towarzyskie dla Członków i ich dzieci. 
Wstep 50 hal. Wstęp na wszystkie inne zebrania 
dla Członków po 1 koronie dla nieczłonków po 3 
korony. 

Z powodu smutnych stosunków w Króle- 
stwie, Wydział Resursy nie urządza na razie 
większych zabaw. 

Zarząd cyrku wyjaśnia nam, że nieporządki 
które panowały przed wieczornem przedstawie 
niem w sobotę, powstały nie z jego winy. Bile- 
tów sprzedano ściśle tyłko tyle wiele miejsc cyrk 
mieści, —- ale pewna część publiczności przemo- 
cą wdarła się do cyrku, tak że osoby, które ku- 
piły bilety, nie mogły już dostać się do wnętrza. 
Tym wszystkim Zarząd zwrócił pieniądze. 

Włamywacz. Policja aresztowała 20 lat li- 
czącego Michała Zatorskiego, który przed kilku 
dniami włamał się do sklepu spożywczego p. 
Cholewińskiego przy ulicy Batorego 1. 12 gdzie 
skradł oprócz wiktuałów cygara i papierosy ogó- 
łem przeszło na 100 koron. 


Ranek w Krakowie. 


Od jednej z naszych Czytelniczek ode- 
braliśmy list, w którym opowiada nam o fak- 
cie, jaki widziała 18 bm. bawiac chwilowo 
jako podróżna w Krąkowie: 

»Przed szóstą wysiadam z lwowskiego 
pociągu. Miasto śpi jeszcze, sygnaturki tylko 
kościelne się odzywają. Idę ua Mszę św. Na 
ulicy ciemno i pusto — najmniejszy szmer 
słychać z daleka. Po za sobą słyszę ciężkie 
wolne kroki — niepewne, jakby z wysiłkiem 
stawiane. — Obracam się i spostrzegam trzy 
postacie — kobieta i student prowadzą, a ra- 
czej dźwigają — prawie skostniałego sta- 
ruszka, 

— (o to jest? — pytam. 
szłam z moją znajoma na targ — od- 
rzekła mi kobieta — ı oto tego staruszka zna- 
lazłyśmy prawie skostniałego ; niepodobna bylo 
go tak zostawić. Moja znajoma musiała się 
spieszyć do domu, nie mogła iść ze mną, ale 
znalazł się idący do szkoły student taki do- 
bry, pomaga ini, prowadzimy staruszka do 
policji. Studencik chciał nawet za swoje pie- 
niądze, na śniadanie przeznaczone, najmowąć 
doróżkę aby biedaka odwieźć. 

Zbudowana  zacnością .i prawdziwie miło- 
siernem sercem tak służącej jak i studenta. 
powiedziałam, że pójdę naprzód na policję, 
by uprzedzić i przygotować jego przyjście. 
W bramie mówię do policjanta, co mnie spre- 
wadza. Zołnierz był bardzo grzeczny, obiecał 
otworzyć do ciepłej stancji, by tam umieścić 
biedaka. 

W czasie mojej z żołnierzem rozmowy — 
nadchodzi staruszek ze swymi opiekunami. 
Żołnierz otwiera ciepłą stancję blizko glównej 
bramy położona, gdzie sadzamy na ławce bie- 
daka. Zjawił się i posługacz z latarnią. Wtem 
z poza pak słychać głos, gromiący gniewnym 
tonem tak żołnierza jak i posługacza z latar- 
nią za budzenie po nocy; wreszcie odzywa 
się głos jeszcze dobitniejszy, rozkazujący : 

»Wyrzucić dziada, bo co tu z nim ro- 
bić '« 

Poczciwa służąca daremnie wstawiała się 
za staruszkiem, a gdy na swoje przemówienie 
odbierala tylko wyrzuty od pana inspektora. 
za kłopot jakiego narobiła, wiedy ja sama w 
sposób jeszcze dobitniejszy — przedstawiłam 
panu inspekterowi, iż , zachowanie się jego 
nietylko że jest niewłaściwe jako dla urze- 
dnika organu bezpieczeństwa i opieki publi- 
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cznej, ale i nie ludzkie. 

Staruszek prosił o trochę mleka. Pocz- 
ciwa służąca chciała za to stróżowi nawet ze 
swoich pieniędzy zapłacić. Stróż odmawiał 
jednak stanowczo wszystkiego i wody na- 
wet — po która, gdy ja pójść byłam gotowa 
pofatygował się dopiero pan inspektor. 

Zażądałam sprowadzevia pogotowia ra- 
tunkowego. Wtedy zjawił się pan komisacz, 
bardzo uprzejmy 1 giz:czny, który dopełnił 
urzędowych formalności, zatelefonował na 
stację ratunkową, a skoro pogotowie nieba- 
wem przybyło, ząbrano nareszcie 99 ciolela ego 
staruszka i zadecydowano odwieźć go do 
schroniska Brata Alberta. Go się stało dalej, 
nie wiem, bo odjechać musiałam. Panu ko- 
misarzowi podziękowałam za udzieloną Do- 
moc, ale także i powinszowałam tak nieod- 
powiedniego inspektora. Natomiast z praw- 
dziwą radością wyznać muszę błogie uczucie, 
jakiego doznałam, widząc zacną prawdziwie 
litościwą służącę, która z chrześcijańską mi- 
łością zaopiekowała się biedny.n staruszkiem, 
niemniej jak ów studencik (lun Kubik), który 
nietylko dźwigał razem z nią staruszka, ale 
gotów był oddać swoje centy, jakie miał na 
śniadauie, by pomódz nieszczęśliwemu. 


Macierz Polska, Posiedzenie Rady wykonaw 
czej Macierzy Polskiej odbyło się d. 21 grudnia 
w gmachu sejmowym we Lwowie. Na posiedze- 
niu tem zdał sprawę przewodniczący z prae Ma- 
cierzy z r. 1905 i przedstawił program działal- 
ności na rok 1906. Macierz Polska ma zapewnio 
ne prace: Dr. Władysława Złobickiego „Wiek 
pary i elektryczności”, powieść Jana Kasprowi- 
cza, dr. Maryana Reitera „O Staszicu* prof. Bro 
nisława Geberta „O księciu Józefie Poniatow- 
skim“, prof. Franciszka Konarskiego „O piękno 
ści i znaczeniu języka polskiego“. W  drugiem 
wydaniu ukażą się dr. Kazimierza Miczyńskie- 
go „Rolnik wzorowy“ i I. Fronia O hodowli 
drzew i krzewów owocowych: nadto nadesłali do 
prezydjum Macierzy prace: Jan Mikulski „O 
Lenartowiczu" Rościszewski „Wesołe piosenki", 
Antoni Śniegoeki „Male gospodarstwo wiejskie” 
i I. Froń „O wyrobie win owocowych“ prof. K. 
Miczyńskiego uprosiła Rada wykonawcza, aże- 
by zajął się zredagowaniem książki „Gospodyni 
wiejska” z przybraniem za współpracowników 
osób, które uzna za stosowne. Postanowiono też 
ogłosić konkurs na okładkę do dzieła „Polska, 
obrazy i opisy”, druk bowiem pierwszego tomu 
tego wydawnietwa będzie niebawem ukończony. 
Tom drugi „Polski“ rozpocznie się historją lite- 
ratury dr. Konstantego Wojciechowskiego. 
Druk tomu drugiego, wychodzącej podobnie jak 
„Polska“ zeszytami Ilustrowanej Encyklopedji 
Macierzy Polskiej już rozpoczęto. 

Z Białej pisze nasz korespondent pod datą 
22 bm.: Dzięki zabiegom i staraniu bielskiego 
Koła Pań T. S5. L. urządzono w dniu wczoraj- 
szym „gwiazdkę“ dla dziatwy szkoły polskiej im. 
'T. Kościuszki w Białej. Tradycyjne drzewko 
wspaniale przystrojono i suto ubrano słodycza- 
mi i przysmakami, ofiarowanemi przez miejsco 
we kupiectwo. Salę wypełniła po brzegi mło- 
dzież szkolna pod nadzorem nauczycieli; na uro 
czystość przybyło też wiele osób w charakterze 
gości. Po przemówieniu dyrektora szkoły p. 
Bobaka odśpiewała młodzież kilka kolęd, a je- 
den z uczniów wygłosił wiersz: „Bóg się rodzi”. 
napisany przez miejscowego nauczyciela p. Woy 
narowskiego, poczem rozpoczęło się rozdawanie 
podarków. Funkcję gospodyń spełniały panie: 
Bratrowa, Daszyńska, Jahlowa, Wankowa i 
Woynarowska a rychło ubrania, obuwie i przy- 
smaki zawieszone na drzewku znalazły się w re- 
kach rozradowanej dziatwy. 

Cała uroczystość odbyla sie bardzo pieknie, 
a liczne dary przyczynią się do ulżenia biedy 
polskiej dziatwy kresowej. Na prawdziwą 
wdzięczność zasłużyła p. Aurelia  Daszyńska, 
przewodnicząca Koła Pań w Białej, ktera nie- 
strudzenie krzątała się zbierając datki na urzą- 
dzenie gwiazdki, a trzeba przyznać, iż mimo tru 
dnych warunków tegorocznych, zdołała wszyst 
kie dzieci biedne szkoły polskiej w Białej obda- 
rzyć ciepłem ubraniem, obuwiem lub przybora- 
mi szkolnem]. 

Bialskie Koło Pań urządzając tej dziatwie 


corocznie gwiazdke i mujówke. przyczynia się 


nietylko do ulżenia biedy tej dziatwie, ale także 
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do zwiększania się frekweneyi szkoły polskiej, 
bo ludność uboga, wiedząc, iż nię tylko w mie- 
mieckich szkołach ząpomogi ich dzieci otrzymać 
mogą, nie omija szkoły polskiej, ale zapisuję 
do niej tem chętniej swoje dzieci. 


Kroniezka lwowska. (Od nasz kor.) Ceilona 
wydzierżawienia teatru miejskiego we Lwowie 
na czas od 1 lipca 1906 do 30 czerwca 1909 wzglę 
dnie 1912 r. rozpisano konkurs, pozostawiajgąe 
oferentom przedstawienie warunków, pod jaki- 
mi byliby skłonni prowadzić przedsiębiorstwe 
teatralne. Radzie miejskiej zastrzega się zupeł- 
ną swobodę co do przyjęcia ofert, jak niemaiej 
pod względem warunków przyszłego kontraktu. 
Oferty należy wnosić na ręce depart. I magistra 
tu m. Lwowa do 31 stycznia 1906. Bliższych wy 
jaśnień zasiągnąć można w departamencie I ma- 
gistratu m. Lwowa. 

Jednocześniega rozpisanego konkursu prezy 
djum m. Lwowa wystosowało do p. Tadeusza Pa 
wlikowskiego, dyrektora teatru m. we Lwowie, 
pismo nastepujące: „Udzielając egzemplarz 
ogłoszenia, wydanego na podstawie zasadnicgej 
uchwaly Rady miejskiej w sprawie wydzierża- 
wienia teatru miejskiego we Lwowie mam za- 
szczyt niniejszem specjalnem pismem zaprosić 
W Pana do wniesienia oferty. Pomimo bowiem 
krążących pogłosek, jakobyś WPan nie miał za- 
miaru ubiegania się o dzierżawę teatru naszege 
na przyszłość, sądzę, że nie zechcesz usunąć się 
od starań o dalsze prowadzenie instytucji, któ- 
rej na chlubę naszego miasta i ku rozkwitowi 
sztuki polskiej nawet z wielką ujmą dla włas- 
nych interesów materjalnych, z całem obywątel 
skiem poświęceniem w ciągu ostatniego sześcio- 
lecia się oddawałeś. Niechaj też do zaproszenia 
powyższego będzie dla WPana gorącą zachętą 
wielokrotnie wyrażana opinja najszerszych 
warstw społeczeństwa, ceniąca w jego osobie 
prawdziwego i ofiarnego orędownika i krzewi- 
ciela ideałów sztuki.“ 

Z powodu tego dzienniki lwowskie wyrażają 
słuszne zdziwienie, pytając — czy to konkurs, 
czy też nominacya? 

Przed świętami nauczyciele lwowscy niemal 
w komplecie odbyli zgromadzenie, na którem 
kilkunastu mowców omawiało wnioski, poczynio 
ne na poprzedniem zgromadzeniu. Wnioski te, 
a jest ich spora liczba, opracuje ściślejszy komi- 
tet i przyjdzie z nimi na wiec ogólno-nauczyciel 
ski, który niebawem będzie zwołany. 

W myśl uchwały Rady miejskiej zarządził 
prezydent miasta, aby z uderzeniem godziny 142 
w nocy z 31 grudnia 1905 na 1 stycznia 1906, 
wstrzymany został zegar ratuszowy przez R6 mi 
nut w celu wyrównania różnicy, jaka zachodzi 
między czasem miejscowym lwowskim, a czasem 
środkowo-europejskim. Zarazem zawiadomił pre 
zydent o tem zarządzeniu wszystkie władzę i u- 
rzędy cywilne i wojskowe w mieście» Lwowie ist- 
niejące, celem uregulowania czasu służby w 
tych władzach i urzędach. 

Analfabetyzm w Galicji. Wedle państw. kon- 
skrypcyi z r. 1900 w całej Galicji ludności męs- 
skiej starszej ponad lat 12 jest 62.8 proc. analfa- 
betów, a mianowicie 47.4 proc. analfabetów u łu- 
dności polskiej i 78.2 proc. analfabetów u ludnoś- 
ci ruskiej. 

Rozdawniciwo subwencyj. Magistrat lwow- 
ski przyznał przed świętami szereg subwencyi ró- 
żnym instytucjom. Oprócz miejscowych otrzy- 
mały między innymi: Przytulisko uczestników pe 
wstania z 1863 r. w Krakowie 300 kor., Towarzy- 
stwo Bratniej pomocy akademików w Zakopanena 
100 kor., Czytelnia polska w Leoben 100 kor., Po- 
nadto uchwalił magistrat przystąpić do towarzy- 
stwa polskiego „Ognisko“ w Gracu 2 pięcioma u- 
działami po 20 kor. 

Konkurs. Przy galicyjskiej dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie jest do obsadzenia 12 po- 
sad pomocników budownictwa z charakterem po- 
mocniczych urzędników pocztowych. Wymienie- 
ni zajęci będą w służbie kancelaryjnej techni- 
cznej, oraz przy budowach linij telegraficznych 
i telefonicznych. Ubiegać się o powyższe posady 
mogą kandydaci z ukończoną z pomyślnym wy- 
nikiem szkołą przemysłową z działu budownice- 
twa lub mechaniki (elektrotechniki). Podania do 
Dyrekcyi poczt we Lwowie należy wnosić do 20 


Pierwsza Społka Krakowska Szewców 


ntrzymuje ta składzie obuwie, wykonane z największą alegancją, t 
sonu. — Przyjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe na oza 
ozuaczony z największą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, po cenach przystępnych, - 
Posiadając dluższe i wyższe wykształcenie fachowe, zapewnia, że będzie jej staraniem g naje 
większą skrupulatnością zi dość uczynić wszelkim wymaganiom P. T. Publiczności, która JĄ 
swem zaułaniem zaszczycić raczy. — Polecnjąc się łaskawym względom, króśli się za firnsę 
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Zmiany w ruchu kolejowym. Dyrekcja kra 
kowska kolei państw. zawiadamia: Lokalne pocią 
gi osobowe Nr. 632 (odjazd z Nowego Sącza o 
5.06 rano) i Nr. 631 (odjazd ze Starego Sącza o 
5.40 rano), które dotychczas kursowały w dni 
powszednie między Nowym a Starym Sączem, 
mie będą począwszy od 2 stycznia 1906 r. nadal 
kmzsow ady. 

Rozprawa o podpalenie szybów w Boxrysła< 
wiu odbędzie się przed sądem przysięgłych we 
Lwowie, który został do tej sprawy specjalnie 
delegowany. Trybunał kasacyjny uwzględnia- 
jae zażalenie prokuratora Hroboniego zniósł 
wyrok uwalniający oskarżonych, wydany przez 
sędziów przysięgłych w Stryju. 

Egzamin na budowniczego złożył przed ko- 
misją egzaminacyjną w namiestnictwie p. Ed- 
ward Skawiński z Krakowa. 

Rozdawnietwo bndowy kolei Lwów — Pod- 
bhajee ma nastąpić na wiosnę 1906 . 

W Czortkowie nowo kreowana filia Banku 
austro węgierskiego rozpocznie swoje agendy w 
dniu 2 stycznia. 


Grożba strejku nauczycieli na Bukowinie. Z 
Czerniowiec donoszą: W czasie ostatniej sesyi sej- 
mowej uchwalono nową ustawę o płacach nau- 
<zycieli ludowych, a uchwalono ją głosami wszy- 
stkich partyj sejmu. Podczas jednak, gdy mniej- 
szość (Rusini i posłowie z miast) domaga się prze- 
prowadzenia ustawy o regulacyi płac niezależnie 
od równocześnie uchwalonej ustawy o podatku 
szynkarskim, stworzyła większość między pole- 
pszeniem płac nauczycieli a ustawą szynkarską 
iunctun. Obecnie rząd z rozmaitych powodów nie 
chce przedłożyć ustawy szynkarskiej do sankcyi, 
wskutek czego i regulacya płac nauczycielskich 
mie może wejść w życie z dniem 1 stycznia 1906. 
„Wobec tego odbyło się w Czerniowcach zgroma- 
dzenie nauczycieli ludowych, na którem uchwa- 
lono w razie niesankcyonowania nowej ustawy o 
opłatach szynkarskich zastosować najostrzejsze 
środki w walce przeciw rządowi, między innymi 
też wywołać strejk bukowińskiego nauczyciełstwa. 
O uchwale tej zawiadomiono telegraficznie prezy- 
denta ministrów oraz ministrów oświaty i finan- 
sów; nadto uchwalono wysłać w tej sprawie de- 
putacyę do cesarza. 


Z Kalisza donoszą do „Gazety Ostrowskiej” 
o aresztowaniu zasłużonego działacza mecenasa 
Parczewskiego: „Mec. Parczewski wracał wła- 
śnie od gubernatora kaliskiego, który wezwał 
go do siebie, aby mu robić wymówki za wiec na- 
uczycielski, gdy zbliżyło się doń trzech żołnie- 
rzy i ująwszy go jak zbrodniarza pod ręce, za- 
prowadziło go do gmachu komendy wojskowej. 
Aresztowanie p. Parczewskiego spowodował nie 
jaki Księżopolski, podający się za inżyniera, a- 
gent żandarmów, który umiał wkraść się w za- 
ufanie kół narodowych, występował na zebra- 
niach publicznie, miotając gromy na Moskali i 
opowiadając o katuszach jakie przecierpiał na 
Sybirze, i wykazujące się listami polecającymi, 
wyłudzonymi podstępnie od znanych osobistości 
z W. Ks. Poznańskiego i ze Śląska. Bezzwłocz- 
nie po aresztowaniu p. Parczewskiego zaprowa- 
«dził Księżopolski dragonów do domu jego, gdzie 
odbyła się rewizja cztery godzuy trwająca. Po- 
szukiwanych rewolwerów nie znaleziono. Tenże 
sam Księżopolski kazał aresztować na ulicy p. 
Stanisława Chojnowskiego, a gdy go żandarmi 
usłuchać nie ełtcieli, odpiął surdut i wykazał 
się znakiem, poczem dopiero uwięziono Choj- 
nowskiego. Księżopolski należy także do łami- 
strejków, zastępując obecnie strejkujących u- 
rzędników pocztowych. Aresztowanie Alfonsa 
Parczewskiego spowodowało odwołanie wiecu 
„Macierzy szkolnej”, który sie mial odbyć dnia 
19 bm. O szpielu Ksieżopołskim pisze jeszcze od 
siebie „Gaz. Ostr.“ Inżynier Księżopolski (?), 
prawdopodobnie przybrane to nazwisko, znany 
jest i u nas w Ostrowie, i tutaj opowiadal o cięż 
kiej doli swej i wyłudzał od ludzi pieniadze. 

Dawano mu, byle go się pozbyć, bo sym- 
patja nie cieszył się. Ksieżopolski był i u nas w 
redakcji i opowiadał swoje dzieje i udawał wiel 
kiego patrjotę. Nie udala mu się jednak sztuka, 
bo nie uzyskał ani polecenia, ani adresu ludzi, 
od których byłby mógł datki pieniężne wycią- 
gnąć. Prawdopodobnie „Księżopolski nie okaże 
sie więcej u nas, gdyby jednak zjawił się, niech 
społeczeństwo wie, . jak się wobec. niego zacho- 
WAĆ. 


ELOS NARKOBU 


Telegramy. 


Lwów 27 grudnia (tel. pryw.) «Gazeta 
lwowska» ogłasza: Minister skarbu zamiano- 
wał w etacie galicyjskiej prokuratorji skarbu 
prowizorycznych koncepistów : dra Józefa 
Brzeskiego i dra Stanisława Gołąba definity: 
wnymi koncepistami, a koncypienta dra Iga- 
cego Weinfelda koncepistą prokuratorcji skar- 
bu. — Kierownik ministerstwa handlu zamia- 
nował koncepistów ministerjalnych Ryszarda 
bolesławskiego i dra Juljusza Twardowskiego 
wicesekretarzami ministerjalnymi w minister- 
stwie tandiu. 


Wiedeń 27 grudnia. Cesarz powrócił wczoraj 
wieczorem z Wallsee i udał się do Schoenbrunu. 

Wiedeń 27 grudnia. Książęta Leopold i Kon- 
rad bawarscy przejechali przez Wiedeń do Bu- 
dapesztu. 

Wiedeń 27 grudnia. Znany autor, emer. rad- 
ca ministerjalny Boertz umarł. 

Wiedeń 27 grudnia. Minister spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowski wyjechał do Lwowa. 


Paryż 27 grudnia. Przed trybunałem przysię- 
głych rozpoczął się proces przeciw 28 oskarżo- 
nym o agitacje przeciwwojskowe. Przesłuchano o- 
skarżonych; jutro dalszy ciąg rozprawy. 

Londyn 27 grudnia. Deputowany hr. Malvez- 
zi został zamianowany ministrem rolnictwa. 

Barcelona 27 grudnia. Sprawa zamachu na 
kardynała Casanasse Jose Salas Comes w chwili 
uwiezienia zażył truciznę i wkrótce skonał. 

Brest 27 grudnia. Krążownik „Cassini* wczo 
raj popołudniu wyjechał na morze, Komendant 
otrzymał rozkaz zapieczętówany, który ma otwo- 
rzyć, dopiero w odległości 20 mil od wybrzeża. 
Pierwsza stacja, do której krążownik zawinie jest 
Kopenhaga. 


Watykan i Franeja. 

Paryż 27 grudnia. Tutejsze dzienniki ka- 
toliekie ogłaszają ustępy z „Białej Ksiegi“ Wa- 
tykanu, która ma się wkrótce ukazać. Ksiega 
ta obejmuje 300 stronnie i poprzedzona jest 
wstępem. Zajmuje się ona kwestją siosunku 
Watykanu do Francji, przyczem ogłasza wiele 
dyplomatycznych dokumentów. Między innymi 
ogłasza list Piusa X do Loubeta w którym papież 
zwraca uwagę, że dążność dc rozdziału państwa 
od kościoła nie zmierza jedynie do rozdziału, lecz 
także do wykorzenienia chrześcijaństwa z Fran 
cj. Księga w sposób staaowczy zbija zarzuty, 
jarchy Stałica Aposz) ese zwalezala Frarcję. W 
końcu oświadcza Watykan, że jakkolwiek na 
podstawie międzynarodowych układów Francija 
ma powierzoną opiekę nad katatikami wschodu, 
to jednak decyzja w sprawie tej opieki powinna 
należeć do Watykanu. 

Paryż, 27 grudnia. Jak słychać pięciu kar- 
dynałów franenskich zbierze się we wtorek w 
Paryżu celem narad nad sytuacją, stworzoną 
przez ustawę o rozdziale kościoła od państwa. 
Sprawą tą ma się także wkrótee zająć zwołane 
do Paryża pełne zgromadzenie francuskiego epi 
skopatu. 


Trzęsienie ziemi. 
| Insbruk 27 grudnia. W Monte-Fontale dało 
się uczuć kilka Ssękund trwające trzęsienie 
złemi w poniedziałek o godz. 6 m. 15 wieczo- 
rem i we wtorek o godz. 1. 30 m. nad ranem. 


Sprawa macedońska. 

Zełia 27 grudnia. liga dobroczynności 
bardzo gorliwie zbiera Ss':ładki na oswobodze- 
nie Macedończyków. Ogłasza ona manifest 
wzywający Bułgarów do dobrowolnego opo- 
datkowania się w celu poparcia wyswobo- 
dzenia Macedonii. 


Jubileusz dyplomaty. 
Paryż 27 grudnia. Prezydent Loubet nadał 
rosyjskiemu posłowiNelidowowi , który obchodzi 
50-letni jubileusz służby dyplomatycznej, Wielki 


szy! 


krzyż legii honorowej. Odznakę tę wręczył osobi- 
ście prezydent ministrów Rouvier 
Rosja i Korea. 

Londyn 27 grudnia. „Daily Telegraph" done- 
si z Tokio: Do Seul przybył rosyjski urzędnik, któ- 
ry ma zaprowadzić w Seul poselstwo rosyjskie. 

Mandżurja po wojnie. 

Pekin, 25 grudnia (Reuter) Japońscy peł- 
nomocnicy do chińsko - japońskiego traktatu od 
jechali do Tientsinu. Otwarcie mandżurskich 
miast dla handlu światowego nastąpi równocze- 
śnie z zupełnem opróżnieniem Mandźurji przez 
Rosję i Japonję. 

Traktat chińske-japoński. 

Londyn, 27 grudni. „Daily Telegraph“ wy 
licza miasta mandżurskie, które na podstawie 
traktatu japońsko-chinskiego będą otwarte dla 
anbu niiędzynar '.o.:ego. Wśród iasi tych 
znajdują się także Laoja:. Tielin, Charbin, Mam 
dżurja, Zizikar i wiele innych. 


Z Rosyi. 

Ukaz carski. 
Petersbug 27 grudnia. P. aj. tel. donosi: 
Ukaz carski przyznaje prawo wyboru do Du- 


my państwowej: 
1. Właścicielom nieruchomości, które podle- 


gają opodatkowaniu, jeżeli co najmniej rok są 
właścicielami. 

2. Właścicielom przedsiębiorstw przemysłe- 
wych podlegających opodatkowaniu. 

3. Osobom płacącym podatek od pomieszkań. 

4. Osobom płacącym podatki przemysłowe. 

5. Osobom posiadającym własne mieszkanie, 
zapisane na ich nazwisko, 4 

6. Osobom pobierającym płacę od państwa, 
ziemstw, gminy lub przedsiębiorstw kolejowych 
(osoby te mają także prawo w naradach miej- 
skich wyborców). 

Robotnicy fabryk zatrudniających co naj- 
mniej 50 robotników mają prawo wyboru pełno- 
mocnika do zgromadzeń wyborczych. (Robotniey 
fabryk zatrudniających 50—1000 robotników wy- 
syłają jednego jełnomocnika, robotnicy fabryk 
zatrudniających ponad 1000 robotników wybiera 
ją jednego pełnomocnika na każdy 1000 robotni- 
ków. Właściwi wyborcy wybierani są przez pełne 
mocników. 

Pierwsze posiedzenie dumy może być otwartema 
jeżeli senat ogłosi listę zawierającą conajmniej 
połowę ogólnej liczby członków dumy. 

Car zarządził przyspieszenie wyborów i po- 
lecił ministrowi spraw wewnętrznych wydane za- 
rządzeń celem najrychlejszego zebrania się du- 
my, w którym to cełu ma minister wydać osobne 
instrukcje. , 


Z Inflant. 

Gdańsk 27 grudnia. Według doniesienia 
okrętu »Wołgac, wysłanego do Rygi celem 
przewiezienia niemieckich poddanych w por- 
cie ryskim panuje spokój, Dla utrzymania 
porządku znajduje się w porcie ryskim rosyj- 
ski krążownik »Avrekc, 


Petersburg 27 grudnia. (Doniesienie pet. aj. 
tel.) Gazety zowu wyszły. Większa część robotni- 
ków fabrycznych jeszcze strejkuje. W dzielnicach 
robotniczychzachodzą częste wypadki mordowa- 
nia policjantów „Przychodzi także do małych staré 
z kozakami. Na niektórych kolejach jak n. p. na 
linji bałtyckiej ruch nie jest jeszcze w zupełności 
podjęty. Słychać, że na Kolei warszawskiej, na gra 
nicyprzedsiębrane są usiłowania wstrzymania rw 
chu, — 

Berlim 27 grudnia. Biuro Wolffa donosi z 
Warszawy pod datą wczorajszą. Komunikacja 
kołejowa dotychczas mie uległa przerwie. Za- 
rządzenie włądz ogranicza zgromadzenia. Nosze 
nie polskich odznak zostało »akazanem, zakaza 


Dziecko karmione maczka GURGULA 


jest woine od wymiotów, wysypek, biegunki, humor ma wesoły, wyróżnia się świeżością: try, żywością spojrzenia, twardem elastycznema 
ciałem, rozwija się silnie, kości wzmagają się, a wypróżnienia odbywają się prawidłowo, — Do nabycia w aptekach, 
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me również śpiewania pieśni Socjalistycznych 
powstańczych i polsko narodowych. 

Petersburg, 27 grudnia „Nowoje Wremia* 
donosi, że budżet państwowy na rok 1906 wyka 
zuje w ordynarjum płus 10 miłionów rubli. Na 
wydatki sprowadzone wojną wstawiono do extra 
erdinarjum przeszło 390 milionów rubli. 

Petersburg 27 grudnia. (Pet. aj. tel.) 15000 
robotników powróciło do pracy. Strejkuje jesz- 
eze 48.000 robotników. 

Petersburg, 27 grudnia. (Pet. aj. tel.) Ubie 
głej nocy aresztowano cały sztab jeneralny uzbro- 
jonej „kohorty petersburskiej" złożony z 49 o- 
sób wraz z naczelnikiem sztabu inżynierem 
Schumanem. 

Petersburg, 27 grudnia. (Pet. aj. tel.) W 
Carskiem Siole odbyła się wczoraj po południu 
parada fińskiego pułku gwardji. Car dziękował 
żolnierzom i oficerom za stuletnią prawie służbę 
it wyraził przekonanie, że pułk zostanie także 
wiernym swemu szefowi tj. następcy tronu. 


Waszyngton, 27 grudnia. Ambasadorem ja 
pońskim w Waszyngtonie zamianowany został 
hr. Aoki. 


Łe Świata 


Wigilijna nowela. Słynny humorysta ame- 
rykański, Mark Twain, który świeżo święcił 70 ro 
cznicę, obiecał w r. z. Nemw-York-Heraldowi na- 
pisać nowelę do wigilijnego numeru. Gazeta za- 
powiedziała ją swoim abonentom, ale Twain słowa 
nie dotrzymał. — Numer wigilijny musiał wyjść 
hez tego obrazka, za co redakcya otrzymała mnó- 
stwo listów ze skargami; gazeta prosiła humorys- 
tę o wyjaśnienie przyczyn tej niesłowności. Po- 
radził jej wydrukować następujące wyjaśnienie: 
„Marek Twain obiecał nam skreślić obrazek wigi- 
fjny, lecz po namyśle doszedł do wniosku, że jeżeli 
opisze zdarzenie, które zaszło w roku zeszłym, bę- 
dzie to rzecz przestarzała, nie nadająca się do ga- 
zety zawsze aktualnej; jeżełi zaś opisze wypadek, 
który zdarzył się w wigilję świąt r. b., będzie to 
przedwczesne i czytelnicy mogą mu zrobić zarzut, 
że mija się z prawdą. W tak „trudnem położe- 
niu“ Marek Twain postanowił wcale nie napisać 
wigilijnego obrazka — honoraryum jednak wziął 
z góry i oddawać go nie myśli. 


Wigilja u różnych narodów. Francuzi po na- 
bożeństwie odwiedzają się wzajem, lecz większość 
obchodzi Boże Narodzenie wcale nie świetnie. W 
niektórych kościołach urządzone są żłóbki. — U- 
roczyściej już więcej „Christtag* Niemcy obcho- 
dzą. W każdym domu płonie choinka, podarki 
otrzymują młodzi i starzy, dla ubogich gminy wy- 
dają uczty, złożone z kiełbasy z grochem, wędlin, 
ehleba ciasta i piwa. 

W Anglji obchodzą święta te „Christmas“ 
niezmiernie wspaniale. Po rostbefach i pudin- 
gu, w którym znajdują się monety serbrne, złote 
i naparstek, wszyscy uczestnicy wieczerzy zgro- 
madzają się przy bogato przystrojonem drzewku. 
W kuchni zawieszają u sufitu gałęzie jemioły 
i mężczyźni gonią kobiety; schwytana pod gałę- 
zią musi zgodzić się na pocałunek. — Komu do- 
stanie się pudding z monetą złotą, tego czeka ślub 
w karnawale bieżącym; moneta srebrna odracza 
ślub na lat kilka, a naparstek — na zawsze. — We 
Włoszech święto Bożego Narodzenia zowią „Na- 
tale“, domy przystrajają w zieleń, w każdym urzą 
dzają żłóbek, obok którego rodzice umieszczają 
podarki dla dziatwy. Obiad świąteczny musi 
składać się między innemi z „risotto“ (mięso z ry- 
żem i szafranem), a deser z pierników. Dzień 
świąteczny kończy się deklamacyą, śpiewem dzia- 
twy i tombolą. 

W Holandji świętuje tylko młodzież i wieś- 
niacy. — W Skandynawii podczas wigilii śpie- 
wają chórem pieśni dawne, opowiadają legendy, a 
po uczcie urządzają wyścigi na sankach. — Hisz- 
panie święto Bożego Narodzenia spędzają na mo- 
dlitwie, wieczorem zaś udają się do teatru lub na 
walkę byków do cyrku. — Grecy w święto Bożego 
Narodzenia raczą się „gliconem“ słodyczami, i u- 
rządzają przyjaciołom serenady. 


Betleem. Święto Bożego Narodzenia to dzień 
dorocznego obchodu pamiątki Betleemu, skąd za- 
błysło światło miłości, wiary nadziei. Betleem, 
gród pasterzy, stał się dla nas symbolem, jak sta- 
jenka i żłobek, rodzinne gniazdo Bożego Dzieciąt- 
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ka. I symbol tak silnie zakorzenił się w sercach, 
w umyśle, że Betleem niemal w myt przemienił, 
chociaż nikt zaprzeczyć nie może, iż mieścina tej 
nazwy istniała rzeczywiście za dni Chrystusa Pa- 
na, co więcej, że istnieje po dziś dzień. Ale jakże 
różna od dawnej swej postaci! Do Betleem, opo- 
wiada jeden z podróżników, udają się pielgrzymi 
albo dawnym zwyczajem na osiołku, albo jeśli 
kogo stać na to, a przekłada wygodę nad oryginal- 
ność, wynajętym ekwipażem. Przez bramę Jaffa 
dostajemy się niebawem na skałną pustynię by po 
dziwiać w przejeździe potężną warownię klaszto- 
ru Mar-Elias i ugiąć kolan przed grobem Rachel 
rodzicielki Benjamina. W półtorej godziny jes- 
teśmy u celu. Bardzo malowniczo, amfiteatral- 
nie wznosi się Bet Lahem (dom chlebny) na tle pół 
i gajów i sadów, do których zdają się zapraszać 
podróżnika oliwki, sykomory, krzewy migdałów 
i wina latorośl. „Nie najlichsze z miast ludzkich“ 
liczy dzisiaj 11.000 mieszkańców. W tej liczbie 
jest zaledwie 300 muzułmanów, a niema wcale Ży 
dów, im bowiem osiadać tu nie wolno. Reszta lu- 
dności dzieli się pomiędzy różne wyznania chrze- 
ścijańskie; najwięcej jest katolików. Obok grecko- 
prawosławnych, Koptów, Syryjczyków i Armeń- 
czyków, żyje w Betleem także 500 protestantów. 
Wśród mieszkańców Betleemu kwitnie dobrobyt, 
a ich kobiety z dawien dawna słyną z piękności. 
Są one przytem płochliwe, jak gazele, i skromne 
jak gołębice. Pochwycenie Betleemki aparatem fo- 
tograficznym zalicza się do nadzwyczajnych wy- 
padków, chronią jej zazdrośnie przed wzrokiem 
niepowołanych. Ogniskiem Betleemu jest oczywi- 
ście miejsce, w którem Chrystus przyszedł na 
świat: krypta w kościele Marji. Wejścia do niej 
strzeże straż tureckich nizamów, zazwyczaj obraz 
niechlujstwa i nędzy, z karabinami wprawdzie 
przewieszonemi przez plecy, ale w niesłychanie 
brudnych uniformach i podartych „łapciach*. Że 
widok straży, a jeszcze do tego takiej straży, musi 
działać przykro na uczucia religijne, rzecz jasna, 
niestety jednak, nietylko tutaj mąci on nastrój u 
miejsc świętych w Palestynie. W krypcie wskazu- 
je miejsce żłóbka gwiazda srebrna z napisem w 
około: „Hic de virgine Maria Jesus Christus natus 
est“. (Tu z dziewicy Marji narodził się Jezus Chry 
stus). Znak gwiazdy, a jeszcze bardziej te słowa. 
tak proste choć zawarto w nich całą historję naj- 
większego z misterjów stworzenia — wywierają 
wrażenie, którego nikt nie potrafi odczuć kto sam 
go nie zaznał. W jednej chwili zdaje się wsżystko 
inne niknąć w blasku gwiazdy zbawienia. Tylko 
ta gwiazda płonie coraz potężniej, a pod nią Je- 
zus nowonarodzony powstaje ze mgły, maluczkie- 
mi rączkami tulący ludzkość całą do serca... 


Najnowszym wynałazkiem w dziedzinie au- 
tomobilów są drobniutkie automobile, mające 
ksztalt trzewika, które można przymocować do 
butów o wysokich cholewach. Automobil taki 
jest w ruch wprowadzony przez motor o 14 sile 
konia. Długość jego wynosi 15 cali. Cztery je- 
go koła mają 8 cali średniey i są zaopatrzone w 
gumowe obręcze. Akułumatory złączone z moto 
rami cieniutkimi drutami nosi się w pasie. Bu- 
ty mołorowe ważą 16 funtów, a kosztują 400 ko 
ron. Ciężar tych butów jest rzeczą zresztą obo- 
jętną, gdyż posługujący się nimi sportsmen nie 
podnosi wcałe nóg. Wynalazcą tego najnowsze- 
go samochodu jest Francuz Constantini, który 
przebył z jego pomocą już kilkaset kilometrów, 
a obecnie wybiera się w „butach siedmiomilo- 
wych“ swego pomysłu w drogę z Paryża da Pe- 
tersburga. 


„Genilemani wymierają”, oto biadanie, które 
nie schodzi z ust pierwszorzędnych krawców lon- 
dyńskich. W piśmie fachowem „The Taylor" czy- 
tamy: „Cylinder, który przed kilkoma łaty stano- 
wił niezbędny składnik stroju męzkiego, staje się 
coraz bardziej rzadkością. Także i inne części to- 
alety męzkiej przybierają odznaki, świadczące o 
zanikaniu dobrego smaku u panów. Marynarka 
zaczyna wypierać żakiety i anglezy. Kapitaliści i 
kupey, którzy udają się do pałacu giełdy, przy- 
wdziewają zawsze długie surduty, zjawiają się 
tam teraz w kusych marynarkach, w koszulach 
flanelowych z wykładanymi kołnierzami. Co gor- 
sza spotkać tam można wielu panów w pantalo- 
nach po kolana i'w czapkach do sportu. Nawet 
w kościołach widzi się coraz więcej panów w żół- 
tem obuwiu i w filcowych kapeluszach*. Biadania 
kończy krawiec płomiennemi słowy: „Krawcy, 
pilnujcie swych praw najświętszych! Publiczność 
musi nabrać znów przeświadczenia, co to jest 
strój „przyzwoity“, Wszyscy musimy ku temu 


Miód zuracyjny butelka 80 cent. 
Miód esencja butelka 1 złr. 
Miód kopowiee butelka 1 złr. 20 cent. 


Nr. 416. 


wszelkich sił dołożyć, bo inaczej czeka nas raisa“. 


Ameryka — Europie na „gwiaedkę” Z Loadq 
nu donoszą: Zamorska, do Europy przeznaczoma 
poczta świąteczna osiągnęła w tym roku w Sie- 
nach Zjednoczonych rozmiary dotąd niebywałe. 
Parowiec „Filadelfja“ powiózł na swym pokładzie 
przed kilku dniami 3225 worków listow'ych. Po- 
szło też w ostatnich dniach razem przeszło 60.000 
przekazów pocztowych łącznej wartości 830.000 £. 
s. (9,960.000 Kkor.), przeważnie jako podazki 
gwiazdkowe i noworoczne od emigrantów dla rę- 
dzin w kraju pozostałych. 


Drogocenny rękopis skradziony. Z bibljoteka 
towarzystwa Grays Inn w Londynie zginął słyn- 
ny rękopis Bedy „Super Cantica Canticorum“. — 
Rzecz ta pochodzi z 13 wieku i przedstawia obee- 
nie wartość 250.000 koron. Równocześnie zginąi 
ztamtąd rzadki druk z r. 1614 „The Maske of Flo- 
wers“. Manuskrypt liczy 154 stron i wypisany jest 
na pergaminie, ma prześliczną ornamentację i 
jest oprawiony w skórę. Rękopis był od kilku wie- 
ków najcenniejszym skarbem wspomnianego księ- 
gozbioru. Rzecz tę wydobyto z ukrycia w maju br., 
podczas wystawy archeologicznej, Manuskrypt 
wraz z wielu innymi mógł każdy oglądać. Po wy- 
stawie ceny zabytek przeniesiono na dawne miej- 
sce. Dopiero tymi dniami bibłjotekarz zauważył 
brak rękopisu. Kto go ukradł nie zdołano dotąd. 
dociec. Szafa jest nieuszkodzona. Skradziono więe 
książkę albo w czasie, gdy bibljotekarz szukając w 
niej za czemś, odszedł na chwilę i szafy nie zam- 
knął, albo za pomocą dorobionego klucza. Nie jest: 
dopuszczalnem, aby rękopis Bedy mógł nabyć ja- 
kiś zbieracz lub instytut w Europie. Zapewne zło- 
dziej umknął z zabytkiem do Ameryki. Zarząd bi- 
bljoteki wyznaczył znaczną nagrodę dla tego, kto 
zdoła wskazać na ślady, po których stratę odzy- 
skaćby można. Pochodzenie manuskryptu jest nie 
znane. Prawdopodobnie rzecz ta została skradrio- 
na pierwotnie w jakimś klasztorze. 


DADDEWYCZCKIJ EIEEEI JUO 


Dział ekonomiczny. 


CENNIK 
Izby handl. i przem. w Krakowie 


Płacą | żądają 
w koronach 


Ruble papierowe 251 — | 252 — 
Marki niemieckie 117 40 | 117 86% 
Franki papierowe 95 35 | 925 85 
20-to frankówki w złocie 19 10 | 19 2% 
4% Listy zast. prem. Banku hip. 111 2> | 112 26 
4%% Listy zast. Banku hip. 100 50 | 101 50 
5% Listy zast. Banku hip. 98 50 | 88 25 
4%;% Listy zast. Banku kraj. 100 5u | 10£ 50 
4% Listy zast. Banku kraj. 93 75 | 99 56 
4% Listy zast. gal. Tow. kred. z nieok. 99 25 

4%lListy zast. gal. Tow. kred. z 41-let. 99 25 

4% Listy zast. gal Tow. kred. z 56-let. $3 50 | 9958 
4% Galicyjskie obligacye prop. 99 10 | 100 10 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 938 75 | 99 75. 
4% Pożyczka m. Lwowa 97 — | 98 — 
Śro ER m. A à 100 — I 01 — 
5 biigacye kem. Banku kraj. RE. 

4%;% Obligacye kom. Banku kraj. 100 40 101 40 
4%4% Obligacye kolejowe a 70 | £870 
Losy miasta Krakowa - 92 — 37 — 
Akcye Banku kred. we Lwowie sk= |. 
Akcye Banku hipotecz. " 550 | 555 
Akcye Banku gal. dla h. i p. w Krakowie — — 

Akcye kolei Karola Ludwika RO | |--- 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jansy 580 — | 555 —= 
4,2% wspóln. renta papierowa 99 35 | 99 35 
4,2% współn. renta srebrna 99 80 | 99 80 
4% renta koron. austryacka 99 85 | 99 85 
4% renta koron. węgierska 95 — | 95 50: 
4% renta austr. w złocie 11 —AADAE 


4% renta węgierska w złocie 113 20 : 113 76 


OC ZE ZORRO POOOONZEJRE SCENĄ 


Nadesłane. 


Powiatowa Masa Oszczędnaści 
w Wieliczce 
wypłaca od wkładek oszczędności 41/409. 


Skrzepnięcie żył (phlebite) be 


Jeżeli się chce uniknąć Embolji jako najstraszniejsze- 
go wyniku phlebitu? jeżeli się chce usunąć ustawiczną 
spuchliznę, ociężałość, niemoc i ubezwładnienie człon 
ków, wynikłych najczęściej z zadawnionego phlpzelV 
należy używać przy każdem jedzeniu kieliszek Ejwsk 
irginii, który przywróci krążenie krwi 
eie boleści. — Nabyć można w Paryżu w 
eride 2, rue de la Tacherie — w Krakowie ebci 
Era dyka i Wiszniewskie — Opisouskaepłatnie .p.hek 


załóżena roku 184] w Krakowie 


Slawkowska L 26, poleca 
Miód kasztelański hutelka 1 złr. 50 ent. 
Miód Bernardyński butelka 2 złr. 


Maliniaki,  Wiśniaki morge 


IECZĘCIE 


wykonuje szybko firma F. WOJTYCH nast St. Niem 


OM. Jawornicki, 


fajniększy Zakład Pogrzebowy 
Ryaek Nr. 44 — poleca: 


Jansa Wolnego 


Giówny skład i fabryka tramien ul.ś. Tomasza 
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 231. Filja ul. Koperuiką 1. 8 


Zarząd urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy ) 
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów [Ę 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy | 


Posiadająp własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na (i 
wieczne czasy, lub pizyjmuję zwłoki do tymczasowego przachowania, $ 


UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża- É 
den z nich nie ma fachowego uedolnienia, a tem samom i trumien B 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam. | 


Kauczukowe i metalowe 
do farby i laku 


i | Sfarki 


Wina Węgierskie 
Wina Bordeaux 
Cognac 


za butelkę. 


i Śliwowice wyborne 
1.4— 4 6— i 


Miód pszczelny | Kupię Kółko rolnicze 


w 5 klgr. błaszankach po 6 koron 
opłatnie wysyła z własnej pa- 
sieki Emil Barodyewioz z Denjsowa. 2382 


MONOGRAMY 


czyk, Kraków, Sukiennice 10 (od strony kościoła NPM ) Wysyłki odwrotną pocztą. 


A. 2.50. 8. 3—, 
oryginalny francuski po K. 5—, K. 7.—, i 9.— 


RE 2a butalkę po R. 2.—, R. 2.50, K. 3.—, 
i N. 8—, 


Herby i napisy rzeżbione 
w złocie, srebrze i ka- 
mieniu 


lA 


Kraków! 


< Í więcej zarobku dziennie 
y 


E =. A Towarzystwo 
OE SĄ domowych 
hegyalajskie stołowa: za butelka pa K. 1.— | „robót 
K. 1.30, K. 1.50, K. 2.—, N. 3.— i wyżej, Ę «te > pończoszko- 
białe | czerwone stołowa za butelkę po K. 2.20, "s wych 


poszukuje osób obojga płci do wy- 
rohu pończoch na naszej maszynie, 
Pojedyńcza i szybka praca przez ca- 
(2 rok w doma, Zadne przedwsiopne 
wiadomości niepotrzebne. Odległość 
nie stanowi przeszkody — a my 

sprzedajsmy prace. 2209 0 
Thos IFI. Whiyitick & Co. 


PRAGA 
Petersplatz 7, I. — 47 


K 3.60, R. 4— i wyżej. 


2871 O! 


łub karczmę na podobny in- 


w Krakowie, róg Rynku giównego i ul. Bzackiej nr 20. 
Poleca na nadchodzącą „Gwiazdkę* wielki skład towarów wyrobu krajowego, które po niskich stałych 


Majoliki kołomyjskie i z 


Paski, Fartuszki, Pantofle zakopańskie, Sardaki, Papier listowy, Koce, Derki 


Makaty buczackie i andrychowskie de upiększania 

Kilimy i portyery wszelkich rozmiarów . 

Hafty ludowe z ae owain 
ębnik. 


PETE EEEE. YO TYM ATE: PCCA 


cenach P T. Kupującym poleca, jako to: 


| 
| 
| 


y»Tlenc. 


| 
| 


ET BTC, 1 CYNY 


i wiele innych przedmiotów do użytku domowego. 


Rydze kiszone 
rzewyberne w baryłkach 5 ki- 
owych wysyła hande: delikate- 
ów Kalendkiewicza w Limano- 
vie po 5 kor. opłatnie. 2321 


Miód patoka 


mracyjny i deserowy z własnej pa- 
ieki w 5 kg. puszkachpo 6 X. opla- 
nie wysyła Ks. W. Mikitka pro- 
oszcz w Kupczyńcach p. Denysów. 

2364 21 


Ważne dla Pań! Przyjmuje 
rłosy do wyrabiania i farbowania 
©rusi damskie i męskie, oraz nowe 
rarkocze po przystępnych cenach. 
tównież przyjmuje BIELIZNI; do 
aftu. Polecam się łaskawym wzglę- 
om A. CZĄICKI fryzyer, ml. Flo- 

ańska l. 58, parter, koło bramy 
loryańskiej. 2511 12 


— -— 


»irolina 


PoTN ER 


podnieca apctyt i sprawia, że przybywa 
ciala, usuwa kaszel, wydzd slina, sprawia, 
że poty nocne znikają. 


43 


ASTĘPSTWO 
Igo Ogóin: go Związku 
Ur:ędnikó 
monarchii austr. węg. 


„BEAŃETENŃ - VERBIN“ 


Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń i kredytu. 
Przeprowadza wbezpieczemnia 
życiowe podług wszelkich kom- 
binacył. 2354 0 
Wyrabia pożyczki majkorzy- 
stniejsze dla P. T. oficerów, urzę 
dników państwowych, krajowych 
i prywatnych za i bez kondyktu; dla 
P. T. adwokatów, lekarzy, kupców, 
przemysłowców i d. d. jak niemniej 
zajmuje się przeprowadzeniem Kkon= 
wersyi dóbr. 
Bez zaliczek! 

Zgłoszenia pisemae lub ustne mię- 

o e 3 a 5 po południu. 

raków, Dietlowska SL. 


OSOOOOXODGOOO 


w chorobach płucnych, nieży- 
tach, silnym kaszlu, zośzach, 


RERE 


Zarząd Bazaru krajowego. ; 


fryzytxr w Nowym Targu 
poszuknje pomocnika: 


Pisarz ekonomiczną 


kawaler z praktyką odbytaą, zdrów, 
trzeźwy, |racowity, potrzebny za- 
raz. Zgłoszenie: Obszar dworski, Bi- 
skupice Melszt. p. Czchów. Na zgło- 
szenia nie przyjęte nieodpowiada sie. 

2620 3 


Na majątek ziemski 


w zachodniej Galicyi na pier- 
wsze miejsce po Tow. Kred. 
Ziem. poszukuje pożyczki w 
sumie 40.000 kor. Wiadomość 
w Adm. „Głosu Narodu“ dla 
2 2587 2 


l thir 


O NAŃ! 


Bywa 


influenzic 


Bazylea (Szwajcarya), 


Galanteryę koszykarską i meble wiklinowe. 
Zabawki z Jaworowa i sprzęty kuchenne. i 
Rzeźby, — Mydła i Woda kolońska z Fabryki | 


Sklep do dynającia | 


z 0 WY O O O A WO CR ZAZIE W 


przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana, 


Ponieważ są liche naśladownictwa, przeto prosimy 
żądać zawsze w oryginalnem opakowaniu „Roche“. 


F. Hoffmann-La Roche & Co. 


teres. W. T. Czatkowice p. Sa ka m 
Krzeszowice. 2339 2 mi. « 
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| 


człowiek posiadający znajomość bu- 
chalteryi i rachunkowości handlo- 
i wej poszukuje jakiejkolwiek posady 


kantorowej. Wymagania skromne. 
Taskawe zgłoszeu a pod „W“ w Ad- 
iministwacyi „Głosu Narodu“. 2596. 


EEE TO A OE S CJA 
4 

: NA SZPITAL 

‘dla nieuleczalnie chorych 
+, 1 matołsów 17030 
i przyjmuje datki Redakcya »Gło- 
ipu Naròdu« i Ks. A. Podgórski 
'w Iwoniczu ob. łać. proboszcz. 


STARUSZKA 


S0 letnia, samotna i niedołężna, nie- 
gdyś zamożna i z dobrej rodziny, 
, obecnie wskutek nieszczęśliwych wy: 
ipadków rodzinnych, podczas pow- 
! stania pozostaje bez pomucy i opieki. 
Zwraca się przeto w swej niedoli 
do ludzi mił wsiernych z prożbą przyj- 
Scia jej z pomocą. Łaskawe datki 
przyimuje ewent. wskaże adres Adm. 
| Głosu Narodu. 1575 


r RENTĘ ARE 
+ PL MOŻ" "Ee 
ŚLIWY a 
Suszone i pakowane na sposób bo- 
śniacki w „ pudetkach 5 kile. L P RZ Y RA D 
4 kor. Zakżąd Sadow. Rady igo otrzymy A A 
3 zymywania światła 
PONOC v mao ej | Drumonda (Mklstt) w zapet- 
BPILEPSYA. nie dobrym Btanie, dla posia- 
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i in- | dających Kinematógraf lub seio- 
ne nerwowe przypadłości, niech za- ptikan jest do sprzedania. Wia- 


manio 


Karmelicka 29, 
2616 3 


Wiadomosć 
parter na prawo. 


2 Kamienice Il-u piętrowe 


korzystnie do sprzedanie. Pośredni- 
ctwo wykluczone. Kapitał potrze- ; 
bny 50.000 koron. — Zgłoszenia do 
Administracyi „Głosu Narodu" dla 
M. 2602 10 


żąda o tem broszury. Do nabycia re RS ; ; 
darmo i opłatnie przez Privil. domość w Aduministracyi „Głosu 
Schwanen-Apotheke, Frankfurt a. M. | Narodu 1779 0 


Postać można na zarządzenie lekarza 
w aptekach po 4 K. za flaszkę. 


We Sari Z 20 „pan yć b «r 


BEYER i 


raków, Sukiennice Nr. 12 - 14 


Svółka £ 


Główny skład bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej 


Płócien i bielizny stołowej 


2064 


1906 1906 
Prenumeratę 


na czasopisma polskie — francuskie — włoskie 
angielskie i niemieckie — przyjmuje 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, św. Jana 6, (Hotel Saski). 


Browar Parowy W IrZCINICJ 


stacya kolejowa 
T. Publiczności: 


poczta, telegraf i 


poleca Szanownej P. 


PIWO BAWARSKIE 
PIWO BAWARSKIE 


A A omicszbi słodu prażonego, wsku- 


tek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z browarów ba- 
warskich i niemieckich, przypominające smak karmelu. 


poleca się bezkrwistym osobom, 
| 0 AWA SKIE szczególnie Paniom i rekonwale- 
scentom. Ą 

Zamówienia na Piwo Bawarskie uskutecznia wyłącznie 
Browar w Trzcinicy, a nie, jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i propinatorów da flaszek 
napełniane. 


napełniane do flaszek i paste- 
ryzowane w browarze. 


jest 14 -stopniowe w gatunku tak 
silnem, jak importowane piwo z Mo- 
nachium w Kulmbach. 

wyrabiane wyłącznie zo słodu w 
sb i, temperatnrze, prażone bez 


Równocześnie poleca browar doborowaj jakości 


Piwo Marcowe, Eksportowe i Bok. 


Cenniki rozsyła browar darmo i opłatnie. 
Browar parowy w Trzcinicy otrzyma! medale i krzyże (złote) i dyplomy 
na p apujących wystawach: w Paryżu, Wiedniu, berlinie, RM Lon- 
dynie, Brukseli, Bordeaux, Rzymie i Strassburgu, Krakowie, Hamburgu, 
Pradze, Ried i Amsterdamie. 


Rządow 


pra wuiona 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln, leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄGA i CHMURSKI 


w Krakowie, mica św. Gertrudy, L, 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
ak., poleroae przez toż Towarzystwo 3200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chamioznym wodom: 


Bilńskiej, Gieshüblerzkiej, Seltazzkiej, Vichy, iamkąrg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, brommową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryuch 


A RURTHIHR E 
Bd! 
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M. JAWORNICK 
Kraków, Rynek gł. 64.9 


PALARNIA 


Z 
CD 
pm 
— 


i dzieci, 


Bez nauczyciala, bez nauki, 
bəz poznania nut 2225 


może każdy grać na mojej 


trąbse samogrającej 
me pe 2 
$ piej © 
sA S 
© GR 
= = 


bawash, wcieczkach i t. d. Instru- 
ment ten ma 10 klawiszy, 30 gło- 
sów, 2 klapy basowe i kosztuje 
wraz z szkełą samouczenia aię i szt. 
zir. 1:25 3 szt. złr. 3:50. Wysyła za 
zaliczką lub poprzedniem nadesła- 
niem pieniędzy przez 
Hannsa Konradu Dom eks- 
portowy instrumontów muzycznych 
w Briix nr. 1231 (Czechy). Bogato 
ilustrowany Cennik gratis i franco. 


Na Świeta 
i karnawał! 


INDYKI po 10—12 koron. 

INDYCZKI po 6-8 koron. 

KACZKI po 3 K. 20 lal. 

OWOCE kandyzowane piękne do- 
skonałe funt 2 korony. 

Pasztet z gęsich wątrobek po 8 K. 
funt z struflami 4 korony. 

Pain de gibier krążki funtowe 2 K. 

Pasztet wypiekany 

Bulion z drobiu i zwierzyny: (po- 

mimo drożyzny mięsa nie drożej jak 

dawniej) po 10—12—15 i 20 koron 
kilo. 547 0 

Koce na konie wełniane 6 metrów 
obwodu po 13 koron sztuka. 

Prosimy wczesne zamó «ienie. 
Dwór Łapszyn, p. Brzeżany. 


Zawiadomienie. 


Sasiedni skle  odstąpiliśmy 
znanej fimnie warszawskiej Sza- 
lay z Griiuhauser ua przybory 
i aparata futogr.ficzne, wobec 
tego wysprzedajemy jedynie ten 
artykuł po cenach zniżonych. 

Niemetz i Sp. 
Kraków Szewska L. 2 
ZAKŁAD OPTYCZNY. 


Zarząd pasteki 
Antoniego Kraińskiego w Jezierzanach 
obok Czortkowa, wysyła miód prza- 
śny lipcowy wyborny w 5kilowych 
blaszankach wszystko opłatnie w ce- 
nie 6 kor. 50 hał. Wysyła również 
miody pitne i miody owocowe od- 
szczególnione na kilku wystawach 
a to: Borówczak, Dereniak, Maliniak, 
Ożyniak, Porzeczniak, Poziomczak, 


i franco. 


5000 mtr. kubicznych i więcej 


Winogroniak i Wiśniak, w 5 klo- 
wych blaszankah wszystko opłatnie 
po cenach od 6 kor. 4U hal. do 6 kor. 
80 hal. Cenniki na żądanie gratis 
2380 15 


Całe wyprawy ślubne od najskromniejszych do najozdobniejszych są na składzie. 
normalnej trykotowej Prof Dr. Gnstawa Jaegera oraż wszelkich wyrobów trykotowych, jedwabnych i bawełnianych, dla pań, panów 


ZAMOWIENIA ZAMIEJSCOWE USKUTECZNIA SIĘ ODWROTNĄ POCZTĄ. 


Pensjonat „Ukraina“ 


ulica Karmelicka |. 48 il. piętro 


pokoje umeblowane z całodziennem 
utrzymaniem dla Gości stałych i 
przejezdnych. Tamże Obiady sma- 
czne i zdrowe, w domu i na miasto 

Ceny umiarkowane 2458 


Kto kocha muzykę 


niech kupuje sobie i iauym na gwiaz- 
dkọ Album pieśni lndowych 
w przystępnem fortepianowem opra- 
cowaniu Felicyana Szopskiego. Jest 
to zbiór najpiękniejszych melodyi 
naszego luda, prawie nieznanych, 
wykwintnie wydany na kartonowem 
papierze z tekstem na ostatniej kart- 
ce. Każda Stronica nut ujęta jest 
w ramy wytwornego rysunku sty- 
lizowanego na ludowych motywach 
przez malarza Edwarda FProjanow- 
skiego. Cena egz. wynosi 5 koron. 
(Na prowincyę porto gratis), Pie- 
niądze przyjmuje księgarnia Piwar- 
skiego, Kraków ul. św. Jana 1. 8. 
Z prowincyi można przesyłać pie- 
niądze wraz z prenumeratę na „Głos 
Narodn*. 2490 


JA 


nie znam do pielęgnowania, skóry 
rułaszcza, ażeby usunąć piegi a 
uzyskać czystą płeć lepszego | sku- 
teczniejszega mydła leczniczego nad 
znane od wielu lat 

mydło liliowe 


BERGMANNA 
(Znak ochr.: 2-6ch górników) 


ad BERGMANNA & Sp. TETS GWEN a/E 
Do nakysia zztaka à 80 bal, a: 
Apt. w frakewła: Bartaański i Sp. 
f. Brałewski, Z. Marecin, saw, Mi- 
kucki, M. Prod, W. Redyk, L. Rosen- 
berg, K. Wiszniewski, Drog. Roman 
Brohner, Anast Feonsz, J. Manak, 
Arnold Reifer, Reim I Sp. J. Me- 
maniicwicz, A. Pashuaski, St. Rat- 
nawski, F. Zowath i 3p, J. Wiśnie- 
wski i Sp., Mat, dlg. Moritz Kralsler; 
Brog. w Bachni: Jan Michnik, Sta- 
nisław Pawłoswki; Apteki w Nowem 
Xączu: f1. Gorzeskiego, R. Jakubow- 
ski, Drog. T. Kuaieciński, Apt. w Rze- 
szowie: A. Karpiński, Kisiswiez, J. 
Raładziejowski, Lazar Fried? 

w Podgórzu * 


Karbowy 


znający się na reperacyi ma- 
szyn rol., wozów, żonaty przyj- 
mie posadę od N. Roka na ordy- 
naiyę. Wiadomość w Admini- 
stracyi „Głosu Narodu“ 2624 3 


Wydzierżawię lub sprzedam 
handel korzenno - Śniadan= 
kowy w mieście powiatowym. Wa- 
ruuki korzystne. Restante Meraw- 
ski, Kosienice. 3621 2 


drzewa bukowego 


w okrągłym st.nie jest do sprze- 
dania loco stacya Nowy Targ. Wia- | 


Lekcye j W: 
domość St. Krzeptowski G: Stanek | 6 Cye językó í ? 
Zakopane. 265 50; francuskiego, rosyjskiego, i nie- 
z| mieckiego. Adres w Administra- 


Salon mód IRIS qyusGisiwinojh i. S ra 
Maryi Romaniszyn NIEMETZ i SP. 
1 


przy ul. PRR S, Ma w Krakowie ul. Szewska L. 2 
ptleca 


najno > kapelusze 
zajnowsze kapelusz Ły 5 wy 


damskie i dziec., woalki, 
wsżelkich systemów po ceuach ni- 


szpilki do kapeluszy itd 
Przyjmuje również fasony da ubieraola i od- (skich. — Przyjmuje się ostrzenie i 
nawiaria po bardzo przystępnych cenach. | czyszczenie łyżew. 2518 20 


nab 


Koniaki tejmarki są najlepsze inajtańszg 
jeneralny Skład Be T aT i Pavicić 
Kraków, Rynek 25. 


Wyłączny skład bielizny 


SALON sprzed. 


ARS“ rzeźb i obrazów 


tystów polskich, otwarty codzie 
w dnie powszednie od 10 do f $ 
z rana od 2 do 4 po południa. 


BrackaU1. 5, na parterze 


Cyrk jest dobrze ogrzewany! _ 


Cyrk 


Codziennie o godz. 8 wieczó: 


Wielkie Przedstawienie. 
) We środę, niedzielę i żwięta í 


przedstawienia 


o godzinie 4 tej po południu | godz. 8-m 
wieczór z programem dotyshczaz niewidziany! 


Potaniały Wina 


w Węgrzech 


z powodn tego obniżają Się 
z dniem dzisiejszym ceny win 
od najtańszych do 2 koron © 


10 procent 


w Magazynie 


Juliusza GroSSEgO 


W KRAKOWIE 
Rynek Główny 1. 24. 


zakład dla leczeni 
chorób kobiecych 


pod kierunkiem 


r. Gerchy i Dr. Piotrowskiege 
Kraków, Podwale 12. 


Leczy wszelkie cierjienia kobiece 
zwłaszcea przewlekłe, nadmierne o= 
tłuszczenie brzuchu, chroniczne ża- 
parcie stolcu. Leczenie gorącem pc- 
wietrzem, długo trwałe gorące ory: 
gacye, ułożenie na równi pochyłej 
z równoczesnem obciążeniem z, 
wnętrznem i wewnętrznem, NlięSi: 
nie mechaniczne, gimnastyka leczni: 
cza, mięsienie elektryczne, galwa- 
nizacya, faradyzacya, elektroliza, ka- 
tnforeza, kaustyka. 2568 

Zakład otwarty od 8—12, 4 -6, pro 
wadzony tylko przez lekarzy. 


JABŁKA 


w rozmaitych odmianach 2-24 
koszyk 5 kg. za 1 złr. 20 ct., 
100 kg. od 18 złr. wysyła Za- 

zaliczką. 
„flora“ dom rolnicza-ogrodniczy w Tarnowi 


W Pałacu Spiskim I pię: 
tro iest do wynajęcia 


OBSZERNY LOKA 


na bale, tikniki i zebrania 
towarzyskie. 
2618 1 


wydawca i kedaktor odpowie- 

dzialiy: Dr Antoni Beaupró, 

W| Drukarni »Głosu Narodą« 

w Krakowie, pot zarządem 
S. Szembeka. 


